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Kto tu był przed nami?
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C o roku spisuję w tym miejscu
kolejne swoje refleksje o Po-
wstaniu Warszawskim

1944. Było ono – po zorganizowa-
nym rok wcześniej bohaterskim
oporze ludności żydowskiej w getcie
na Muranowie – drugim drama-
tycznym zrywem warszawiaków
przeciwko germańskiemu ciemięż-
cy, który bezwstydnie wypisywał
sobie na sprzączkach pasów stare
pruskie hasło: Gott mit uns (Bóg z
nami). Zasłanianie się Bogiem mia-
ło rozgrzeszać hitlerowskich zbrod-
niarzy i być może rozgrzeszyło ich
całkiem w oczach częstochowskich
paulinów, którzy uznali widać, że
skoro Bóg trzyma nominalnie z na-
jeźdźcami Polski, to można ich z
całą czołobitnością przyjmować na
Jasnej Górze, więc witali z hono-
rami mających krew na rękach
„pielgrzymów” Hansa Franka i He-
inricha Himmlera, chwaląc się tym
faktycznie do dziś w kronice i me-
diach społecznościowych.

N o cóż, zakonnicy żyjący z
mitu, jaki się utrwalił wo-
kół Jasnej Góry, mogą so-

bie robić co chcą, trzymając się sta-
ropolskiej zasady: gość w dom, Bóg
w dom. Gościli kiedyś przedstawi-
cieli niemieckiego dyktatora, więc
tym bardziej bez najmniejszego
wstydu urządzili serdeczne przyję-
cie z tańcami obecnemu dyktatoro-
wi Polski, co skrytykował nawet
prymas Wojciech Polak.

M niejsza zresztą o sprycia-
rzy, którzy zawsze wy-
czują, z której strony po-

lityczny wiatr wieje. W tym nume-
rze „Passy” dużo piszemy o Powsta-
niu, a szczególnie polecam publika-
cję prof. Daniela Grinberga, który
na moją prośbę dokonał porówna-
nia Powstania w Getcie z Powsta-
niem Warszawskim, prezentując
w sumie nader trzeźwą ocenę.

Z arówno naród polski, jak i
naród żydowski były srodze
zgnębione po najeździe hi-

tlerowskim we wrześniu 1939 ro-
ku. Wszystkich jednak naszła w
pewnym momencie ochota, żeby
nareszcie bić Niemca i zrewanżo-
wać się za bezmiar krzywd, jakie
wyrządził – przecież nie tylko w
Warszawie – Polakom, Żydom, Cy-
ganom... Za rabunki, za podpale-
nia, za obozy koncentracyjne, za
ludobójstwo, za skrajne bezpra-
wie. Z różnych względów pozwa-
lam sobie powtórzyć tym razem
swoje słowa z felietonu „powstań-
czego” w „Passie” z 2020 roku.

D la mnie akurat Powstanie
Warszawskie to nie jest wy-
łącznie temat ze szkolnego

podręcznika historii ani z filmów
wojennych. Wszyscy dorośli w mo-
jej rodzinie wzięli udział w po-
wstańczym zrywie, narażając nie
tylko swoje życie, lecz także życie
swoich dzieci. Jak było, opowie-
dział mi ojciec Stanisław Petru-
czenko (pseudo „Rebus), który
walczył pod rozkazami pułkowni-
ka Jana Szczurka-Cergowskiego
(„Sławbora”) w Śródmieściu; opo-
wiedział też stryj Henryk Petru-
czenko („Podlasiak”) – jeden z bo-
haterów batalionu „Kiliński”; opo-
wiedziały matka i ciotka.

Drugi stryj, Stanisław Wie-
liczko („Czerwony”), wcho-
dził w skład utworzonej w

Anglii doborowej grupy Cichociem-
nych i dwa razy nadlatywał w re-
jon powstańczej Warszawy, żeby
zeskoczyć na ziemię i przekazać na
potrzeby walczących pliki dolarów,
które mu wszywano przed odlo-
tem w ubranie. Na wypadek ujęcia
przez Niemców miał przygotowa-
ny cyjanek, żeby się otruć. Wojen-
ny szlak Stanisława Wieliczki był
wprost nieprawdopodobny. Po klę-
sce wrześniowej ten oficer Wojska
Polskiego chronił się przed Niemca-
mi, przywdziawszy szaty cywilne w
rodzinnym Międzyrzecu Podla-
skim, skąd co pewien czas przekra-
dał się do żony w Brześciu, ale za
którymś razem złapali go rządzą-
cy już na wschodnich terenach Pol-
ski Sowieci i wywieźli na Sybir,
skąd udało mu się wywędrować
dopiero z armią Władysława An-
dersa. Ewakuacja przez Bliski
Wschód, walka we Włoszech, w
Afryce, potem przelot do Kanady i
USA obok premiera Władysława
Sikorskiego, no i wreszcie lądowa-
nie w Wielkiej Brytanii i akces do
Cichociemnych... A po powrocie do
żony w Polsce w 1948 roku ciągną-
ce się aż do... 1976 przesłuchania
i lania, jakie dostawał od ubeków
i esbeków. Wszystko to starczyłoby
na niejedną książkę.

W ojenne przeżycia odci-
snęły się głębokim pięt-
nem na naszym życiu ro-

dzinnym. W latach 50-tych, 60-
tych, 70-tych – Rebus i Podlasiak
spotykali się z powstańczym towa-
rzystwem w willi moich rodziców w
Rembertowie, a przyjeżdżający z
Wrocławia stryj Wieliczko co nie-
co napomykał o swoich dalekich i
niebezpiecznych wojażach. Tym-
czasem w moim podstawowym
miejscu pracy, jakim był i jest do
dzisiaj „Przegląd Sportowy”, na-
potkałem innych weteranów Po-

wstania: Lecha Szczurka-Cergow-
skiego („Kadeta”) z mokotowskie-
go pułku „Baszta”, Jerzego Ja-
brzemskiego, Zygmunta Głuszka
(„Victora”).

T en ostatni obrał sobie pseu-
do ukierunkowane na zwy-
cięstwo Powstania. Podob-

nie myślał mój stryj Henryk, nada-
jąc swojemu pierworodnemu sy-
nowi, urodzonemu w 1944 roku,
imię Wiktor. I Henryk, i Zygmunt
przekonali się rychło, że same
imiona nie gwarantują zwycię-
stwa. Powstańcy dokonali rzeczy
wielkich, ale wobec o wiele lepiej
uzbrojonego przeciwnika byli bez-
silni i po 63 dniach walki trzeba
musieli się poddać. Blisko 200 ty-
sięcy śmiertelnych ofiar po polskiej
stronie. Do tej liczby można prze-
cież doliczyć jeszcze ofiary rów-
nież krwawo stłumionego w 1943

powstania w getcie warszawskim;
obrócenie miasta przez Niemców
w perzynę – więc to nie mógł być
bilans satysfakcjonujący. A prze-
cież do walki stanęły wszystkie po-
kolenia, nawet dzieci – o czym pa-
mięć utrwala na Starówce pomnik
Małego Powstańca.

N iewiele pomogło prze-
mieszczanie się powstań-
ców kanałami i bohater-

stwo młodych ludzi. Po owych 63
dniach Warszawa zamieniła się
w jeden wielki masowy grób. Do-
wódcom z Armii Krajowej chodzi-
ło o to, żeby wyzwolić miasto spod
okupacji niemieckiej, zanim uczy-
nią to nadchodzący ze wschodu
Sowieci wraz z polska armią pod
dowództwem generała Zygmunta
Berlinga. Liderzy AK mieli jednak
złe rozeznanie, jakkolwiek to nie
oni zapłacili za klęskę Powstania

najwyższą cenę. Wspomniany już
Zygmunt Głuszek, który mając
16 lat, odznaczył się w Szarych
Szeregach, działając przy tworze-
niu Poczty Polowej, ma do nich
żal. Dlatego pół życia poświęcił
napisaniu cyklu książek, poświę-
conych harcerskiemu czynowi w
Powstaniu.

Osobie akurat książki nie na-
pisał. A przecież to on pod-
jął się ryzykanckiej misji

przekazania na praski brzeg Wisły
błagalnej prośby akowskiego do-
wództwa o pomoc. No i Wisłę pod
ostrzałem niemieckich karabinów
maszynowych w tę i z powrotem
przepłynął, meldując potem wy-
konanie zadania. Pewien skutek
ta jego misja przyniosła. Choćby
dlatego po wielu latach poprosi-
łem, Zygmunta, żeby stanął w tym
samym miejscu, z którego skoczył
w drodze powrotnej do Wisły. I tam
zrobiłem mu pamiątkowe zdjęcie.
Myślę, że moje publikacje trochę
przyczyniły się do rozsławienia na-
zwiska Głuszka. Ale cóż z tego. Gdy
zmarł w roku ubiegłym i chowali-
śmy go na Powązkach, odmówio-
no mu nieoczekiwanie pogrzebu z
wojskowymi honorami. Zebrało
nas się w orszaku pożegnalnym
raptem około 10 osób i tylko jego
starszy kolega z Powstania eleganc-
ko mu zasalutował nad grobem i
zaśpiewał cicho kilka powstań-
czych piosenek... Nawet po śmier-
ci nie zagrały mu surmy bojowe.
Dobrze chociaż, że czyniący z siebie
bohatera dyktator Polski nie za-
tańczył Zygmuntowi, wraz ze swy-
mi dworzanami i dwórkami, na
grobie. Niech już element taneczny
pozostawi wyłącznie na potrzeby
Jasnej Góry.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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Ursynów jest stosunkowo młodą
dzielnicą wyrosłą w miejscu dawnej
wsi Wolica. Czy jednak nie wiemy
nic o wcześniejszych mieszkańcach
Ursynowa?

Ponieważ Ursynów nie jest terenem zabyt-
kowym nie prowadzi się tutaj celowych ba-
dań archeologicznych. Artefakty pojawiają
się podczas prac budowlanych, orki oraz
przy okazji wybicia przez norujące zwierzę-
ta lub korzenie drzew. 

Osadnictwo od tysiącleci
Region naszej dzielnicy był jednakże za-

mieszkiwany od tysięcy lat. Przebiegająca
przy Skarpie Ursynowskiej Prawisła zachę-
cała ludność do korzystania z dobrodziejstw
tych terenów. Na terenie Warszawy natrafia-
my na ślady prawie wszystkich ważniejszych
kultur, jakie w okresie neolitu pojawiły się na
ziemiach dzisiejszej Polski - to znaleziska
kultury ceramiki wstęgowej, kultury amfor

kulistych, pucharów lejkowatych, ceramiki
sznurowej, także - ceramiki grzebykowo-
-dołkowej. Nie ma powodów, by sądzić, że
osadnictwo to ominęło tereny współczesne-
go Ursynowa. Co jednak konkretnie znale-
ziono w obrębie dzielnicy? 

W 2015 roku tuż pod skarpą Ursynow-
ską – podczas budowy odcinka trasy S2 – od-
naleziono wyjątkowy skarb. Odkrycia do-
konał spacerujący mieszkaniec. 

- Zainteresowanie mieszkańca wzbudzi-
ły wystające ponad powierzchnię ziemi ka-
wałki „sprężyny”, obok których odsłonięte
zostały pozostałe, leżące w zagłębieniu,
przedmioty. Znalezisko stanowią dwie ma-
sywne ozdoby obręczowe (nagolenniki)
wykonane z grubego pręta brązowego, od-
kryte w bardzo dobrym stanie, oraz trzy
części znacznie gorzej zachowanej branso-
lety spiralnej, zwiniętej z brązowej taśmy.
Obręcze były ułożone jedna na drugiej i
tworzyły pakiet spojony ziemią. – napisała

archeolog Mirosława Andrzejowska z Pań-
stwowego Muzeum Archeologicznego w
Warszawie na łamach “Wiadomości Arche-
ologicznych” (LXXI - 2020 r.). Ozdoby ma-
ja pochodzić z 12 wieku przed naszą erą,
czyli mają ponad 3000 lat!

Innym ciekawym archeologicznie miej-
scem jest Cmentarz Służewski. Oficjalnie
pochówki na nim odbywają się od czasów
średniowiecza, chociaż odnaleziono tu urnę
jeszcze z epoki kultury łużyckiej. Tradycja
mówi o świętej górze w miejscu dzisiejsze-
go kościoła św. Katarzyny Aleksandryjskiej. 

Toporek sprzed wieków
Odkrycie skarbu odsłoniło falę spekulacji,

co jeszcze ziemia chowa. Bez wątpienia, jed-
nym z największych odkryć jest kamienny
toporek z Ursynowa. Zabytek odnaleziono w
2018 r. w pobliżu Parku Kulturowego w Po-
wsinie na warszawskim Ursynowie i przeka-
zano do Państwowego Muzeum Archeolo-
gicznego w Warszawie. Jest to kamienny
topór w kształcie łódki wykonany z amfi-
bolitu. Na jego trzpieniu znajduje się wgłę-
bienie pozostałe po wywierconym otworze,
natomiast na jego górnej powierzchni znaj-
duje się kolisty ślad pozostawiony przez czę-
ściowo wywiercony otwór. Wymiary zabyt-
ku to: długość 90 mm, szerokość przy kolbie
50 mm, szerokość przy ostrzu 20 mm, gru-
bość 37 mm, średnica otworu w kolbie 15
mm, średnica częściowo wywierconego
otworu 14 mm. Topór należy do podtypu
IB  w typologii J. Libery i J. Sobieraj. Topo-
rek należy „kultury ceramiki sznurowej” czy-
li młodszej epoki kamienia trwającej od
2900 r. p.n.e. do około 1800 r. p.n.e. 

Ciekawa jest jego historia – widać, że
twórca próbował wywiercić otwór na drze-
wiec, a gdy to się nie udało,  porzucił nie-
ukończone narzędzie, które odkryto tysią-
ce lat później. Aktualnie toporek jest w Mu-
zeum Archeologicznym. Kto wie, ile po-
dobnych artefaktów kryją w sobie ursy-
nowskie ziemie? P i o t r  C e l e j

Na prośbę mieszkańców
zwróciłem się już kolejny
raz z interwencją w spra-
wie naszych ursynowskich
zabytków. 

Tym razem interesowała mnie
informacja na jakim etapie po-
stepowań konserwatorskich jest
renowacja Dworu na Krasnowo-
li przy ul. Krasnowolskiej róg
Tramblanki. Oprócz Dworu na
Wyczółkach, to jeden z tych za-
bytków, których ratunek leży mi
głęboko na sercu. Oba dwory to
znakomity przykład, że historia
naszej dzielnicy sięga nie tylko
ostatnich 46 lat, przenosi nas w
czasy początków XIX wieku.

Historia tej nieruchomości da-
tuje się na początki XIX wieku i łą-
czy się z nazwiskami właścicieli:
Kretkowskich, Romanowów, Fry-
deryka Skarbka - ojca chrzestne-
go Chopina i jednocześnie właści-
ciela Dworu na Wyczółkach –
Franciszka Mikołaja Kawy. Obec-
nie nieruchomość jest w rękach
prywatnych i jest wystawiona na
sprzedaż. To wyjątkowe miejsce
i dobrze gdyby w końcu trafiło
do rąk, które przeprowadzą kon-
serwację tego miejsca, a Dwór
odzyska swój dawny blask.

W mojej interpelacji intereso-
wały mnie szczególnie jakie dzia-
łania w ostatnich trzech latach
podjął konserwator zabytków
oraz jakie w najbliższym czasie
ma podjąć. Pytałem się również
czy znany jest obecny stan tego
zabytku oraz czy znane są przy-
czyny wstrzymania przez właści-
ciela Dworu działań konserwa-
torskich, które jeszcze kilka lat
temu wskazywały, że zabytek ten
zostanie poddany renowacji. 

Urząd Dzielnicy Ursynów po-
informował mnie, że od 2018 ro-
ku do wiadomości tutejszego
Urzędu nie wpłynęły żadne do-
kumenty dotyczące działań Ma-
zowieckiego Wojewódzkiego
Konserwatora Zabytków w spra-
wie Dworu na Krasnowoli. Z in-
formacji jakie uzyskał pracow-

nik Wydziału Architektury Urzę-
du Dzielnicy Ursynów od pra-
cowników Wydziału Kontroli
Mazowieckiego Wojewódzkiego
Konserwatora Zabytków wyni-
ka, że obecnie w sprawie Dworu
prowadzone jest postepowanie
kontrolne. Natomiast z informa-
cji uzyskanych od Pana Bartło-
mieja Horodeckiego wynika, że
nie prowadzi robót polegających
na remoncie i przebudowie
przedmiotowego budynku, na
które to roboty uzyskał pozwole-
nie decyzją Prezydenta m.st.
Warszawy, gdyż decyzja wydana
przez Stołecznego Konserwatora
Zabytków utraciła ważność.
Zgodnie z przekazanymi infor-
macjami osoba ta starała się o
przedłużenie ważności decyzji i
złożyła w tej sprawie wniosek do
Biura Stołecznego Konserwatora
Zabytków. Wniosek ten jednak,
po przesłaniu go przez Biuro Sto-
łecznego Konserwatora Zabyt-
ków do Mazowieckiego Woje-
wódzkiego Konserwatora Zabyt-
ków (w związku ze zmianą kom-
petencji) nie został rozpatrzony
pozytywnie. Odnośnie obecne-
go stanu zabytku Urząd Dzielni-
cy poinformował mnie, że nale-
ży sądzić, że w związku z nie pro-
wadzeniem przez Inwestora pla-
nowanych robót, stan Dworu
uległ pogorszeniu.

P a w e ł  L e n a r c z y k
r a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w  

P o l s k a  2 0 5 0  S z y m o n a  H o ł o w n i
/  O t w a r t y  U r s y n ó w  

plenarczyk@radni.um.warszawa.pl

Zapraszamy na spływy kajakowe w ramach 11. Ursynow-
skiej Akademii Kajakowej, prowadzonej przez Fundację
AVE przy wsparciu Urzędu Dzielnicy Ursynów. Elektro-
niczne zapisy już ruszyły. Liczba miejsc ograniczona.

– Co roku nasza propozycja cieszy się gigantycznym zaintereso-
waniem, dlatego w tym sezonie zaplanowaliśmy nie tylko spływy
weekendowe rzekami Mazowsza, w tym jedną wyprawę kajakowo
- rowerową, ale też piątkowe wieczorne spacery po Wiśle – mówi
Bartłomiej Włodkowski, prezes Fundacji AVE.

Większość tras dostępna jest dla wszystkich zainteresowanych,
natomiast wyprawa Skrwą Prawą dedykowana jest bardziej do-
świadczonym kajakarzom. Uczestnicy płyną w dwuosobowych ka-
jakach polietylenowych, a dzieci muszą być pod opieką osoby do-
rosłej. Każdy może czuć się z nami bezpiecznie. Wyprawy zabezpie-
czają bowiem uprawnieni przewodnicy oraz ratownicy WOPR.

Liczba miejsc ograniczona, obowiązują zapisy poprzez elektro-
niczny formularz. Terminy i szczegóły oraz zapisy na stronie fun-
dacjaave.pl.

Wiata na przystanku
Umińskiego 03 na Pradze-
-Południe to już 50 z zielo-
nym dachem z rozchodni-
ka. Do końca tego roku w
całej Warszawie będzie aż
90 takich zadaszeń.

Co wyróżnia ekowiaty? Dy-
wan z zielonego rozchodnika
oraz specjalne szyby przystan-
kowe, ostrzegające ptaki przed
zderzeniem. Tego typu wiaty po-
jawiają się w stolicy w ramach
umowy koncesji pomiędzy m.st.
Warszawą a firmą AMS oraz ja-
ko zwycięskie projekty z Budże-
tu Obywatelskiego.

– Zielone wiaty na przystan-
kach to bardzo wyraźny sygnał
dla mieszkańców i osób przeby-
wających w Warszawie, że każdy
element infrastruktury miejskiej
i kawałek, który możemy oddać
naturze, to nasz kolejny krok w
stronę zrównoważonego miasta
– podkreśla Michał Olszewski,
zastępca prezydenta m.st. War-
szawy, odpowiedzialny m.in. za
infrastrukturę drogową. –  W tym
wypadku liczy się każdy, nawet
najmniejszy kawałek, bo z wdra-
żając kolejne projekty, mamy już

do czynienia z efektem skali. Zie-
lone wiaty bardzo podobają się
również warszawiankom i war-
szawiakom - jest to jeden z popu-
larniejszych pomysłów zgłoszo-
nych do projektów w budżecie
obywatelskim – dodaje.

Roślina idealna do miasta
Rozchodniki to coraz popu-

larniejsze rośliny w Warszawie –
można je spotkać na wiatach
przystankowych i torowiskach
tramwajowych. Dlaczego? To ro-
śliny, które dobrze tolerują miej-
skie warunki i niekorzystne wa-
runki klimatyczne – duże różni-
ce temperatury, nasłonecznie-
nie, zmienną wilgotność. Są
praktycznie bezobsługowe - nie
wymagają podlewania i nawoże-
nia, długo wyglądają świeżo i
estetycznie.

Jednak największą zaletą roz-
chodnika są funkcje oczyszcza-
nia powietrza, chłodzenia i ma-
gazynowania wody. Z dachu jed-
nej wiaty roślina pochłania rocz-
nie ponad 7 kg dwutlenku węgla
i ogranicza zapylenie powietrza
o 15-20 proc. W słoneczne dni
obniża temperaturę pod wiatą

o średnio 3-5 stopni Celsjusza,
a w czasie opadów magazynuje
nawet do 150 litrów wody, co
sprzyja retencji wody. Dzięki dłu-
giemu okresowi kwitnienia
sprzyja także owadom.

Ponadto zielone przystanki są
bezpieczne dla ptaków. Szyby
wiat są oznakowane gęstą siatką
kropek naniesioną metodą sito-
druku. Takie oznaczenia ostrze-
gają ptaki przed zderzeniem z -
nierzadko niewidoczną dla nich
- przezroczystą szybą.

Kilka słów o projekcie
Po raz pierwszy rozchodnik

na dachu warszawskiej wiaty
przystankowej wyłożono testo-
wo w sierpniu 2020 roku. Był to
żoliborski przystanek Ks. Popie-
łuszki 02, który firma AMS zre-
alizowała w ramach realizacji
strategii smart city – współtwo-
rzenia miast inteligentnych. W
tej próbie chodziło o sprawdze-
nie, jak rośliny zniosą trudne wa-
runki – wahania temperatury od
ujemnej w zimie do kilkudzie-
sięciu stopni „na plusie” latem,
deszcze, śnieg, ale też okresy su-
szy. Rozchodniki zniosły wszyst-

ko dobrze i to właśnie przesą-
dziło o wyborze rozchodnika ja-
ko rośliny przystankowej.

Zieleń na dachach wiat spodo-
bała się mieszkańcom i takie pro-
jekty zaczęły wygrywać w głoso-
waniach w Budżecie Obywatel-
skim. Pierwszym było pięć roz-
chodnikowych zadaszeń na pę-
tli autobusowej Metro Wilanow-
ska. W tym roku Zarząd Trans-
portu Miejskiego zrobi takie da-
chy na 40 przystankach – 34 to
zwycięskie projekty z Budżetu
Obywatelskiego, 6 to zupełnie
nowe wiaty z zielonymi dacha-
mi. Oczywiście wszystkie będą
miały szyby z oznaczeniami
ostrzegającymi lecące ptaki
przed kolizją.

Metamorfozę przejdzie 26
wiat na Targówku – w ramach
projektu z Budżetu Obywatel-
skiego 2023 „Zielone przystanki
autobusowe na Targówku”. Na
Ursynowie zostanie zrealizowa-
ny projekt „Łąki na przystan-
kach” - dachy zazielenią się na
ośmiu przystankach. Sześć zu-
pełnie nowych wiat ZTM ustawi
na Bemowie i w Rembertowie.

To m a s z  K u n e r t

Ursynowska Akademia Kajakowa

Co dalej z Dworem na Krasnowoli?

Archeologia dawnego Ursynowa, 
kto tu był przed nami?

50. zielony przystanek na mapie stolicy
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Pod koniec ubiegłego roku
mieszkańcy Kabat zgłosili
do mnie problem dotyczą-
cy organizacji ruchu na
skrzyżowaniu al. KEN z ul.
Wąwozową. 

Mieszkańcy stwierdzili, że gdy
się jedzie al. KEN w kierunku po-
łudniowym, oznakowania pio-
nowe i poziome wprowadzają
kierowców w błąd i nie współ-
grają ze sobą. Linie wymalowane
na jezdni przed skrzyżowaniem
nie naprowadzają kierowców na
właściwy pas jezdni za skrzyżo-
waniem, gdyż są względem sie-
bie znacznie przesunięte. W kon-
sekwencji tego, za skrzyżowa-
niem kierowcy wjeżdżają na nie-
właściwy pas jezdni powodując
niebezpieczne sytuacje.

Z własnego doświadczenia
wiem, że aby uniknąć kolizji z
samochodem jadącym sąsiednim
pasem, trzeba za każdym razem
zachować nadzwyczajną ostroż-
ność i naprawiać niezawinione
błędy kierowców nieznających
tego miejsca. Wobec powyższe-
go, w styczniu br. zwróciłam się
do Burmistrza Dzielnicy Ursy-
nów z prośbą o podjęcie działań
mających na celu poprawienie
bezpieczeństwa na tym skrzyżo-
waniu i wystąpienie do Zarządu
Dróg Miejskich w sprawie doma-
lowania linii naprowadzających
kierowców na właściwe pasy
jezdni za skrzyżowaniem. Na po-
czątku tego roku w połowie mar-
ca br. otrzymałam z ZDM poniż-
szą odpowiedź dotyczącą ozna-
kowania poziomego jezdni: 

„Uprzejmie informuję, że ne-
gatywnie opiniujemy propozy-
cję domalowania linii P-1d na
tarczy skrzyżowania z uwagi na
fakt, że znacznie pogorszyłoby
to czytelność oznakowania. (…)
Zgadzamy się z potrzebą zmian
organizacji ruchu na wskazanym
skrzyżowaniu ponieważ obecne
oznakowanie poziome nie wska-
zuje jednoznacznie prawidłowej
trajektorii ruchu. W załączeniu
przesyłam propozycję zmian w
oznakowaniu, które dokładniej
wskaże na istnienie dwóch pa-
sów ruchu za skrzyżowaniem.
Ostateczna decyzja o kierunku
zmian zostanie podjęta na etapie
zatwierdzenia projektu stałej or-
ganizacji ruchu”.

Tak więc, z niecierpliwością
oczekuję na informację, którą
będę mogła przekazać miesz-
kańcom.

G r a ż y n a  W ó j t o w i c z
R a d n a  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

gwojtowicz@radni.um.warszawa.pl

Kilka lat temu wspólnie z
mieszkańcami ulicy Pola-
ka i Kulczyńskiego, wspól-
nie z radnym Pawłem Le-
narczykiem, jako lokalne
stowarzyszenie Otwarty
Ursynów, podjęliśmy wal-
kę o ocalenie terenu zielo-
nego wzdłuż al. Komisji
Edukacji Narodowej. 

Kupcy, wprowadzający się
wówczas na pętlę autobusową,
chcieli, aby w tym miejscu zloka-
lizowany był ogromny parking
lub część bazarku dla ich klien-
tów, a w pierwotnej wersji pro-
jektu miejscowego planu prze-
widywano budowę nowych blo-
ków w miejscu zieleni. 

Wspólne działania stowarzy-
szenia Otwarty Ursynów, miesz-
kańców w walce o zieleń przy-
niosły jednak znakomite rezul-
taty. Dzięki licznie składanym in-
terpelacjom, pismom, udało nam
się zapobiec wcieleniu tych nie-
korzystnych pomysłów w życie. 

Nasza aktywność zaowoco-
wała nasadzeniem - w latach
2018 i 2019 - 130 drzew w ra-
mach akcji „Milion drzew dla
Warszawy”, które obecnie sta-
nowią oazę zieleni w okolicy. Co
najważniejsze, nasze wspólne

wysiłki doprowadziły ostatecz-
nie, po 11 latach, do uchwale-
nia miejscowego planu zagospo-
darowania przestrzennego dla
obszaru po północnej stronie F.
Płaskowickiej, który oficjalnie
określa ten obszar jako teren zie-
leni osiedlowej. Dzięki temu te-
ren pozostanie zielony i zachowa
swój naturalny charakter.

W związku z tym, że ww. miej-
scowy plan wszedł w już życie, a
działka należy do m. st. Warsza-
wy, jako radny dzielnicy, zwróci-
łem się z prośbą do Burmistrza
Dzielnicy Ursynów o podjęcie
działań na rzecz zagospodaro-
wania tego terenu zgodnie zgod-
nie z planem, tj. z przeznacze-
niem na zieleń osiedlową. 

Jako radny, ale i mieszkaniec
Ursynowa, jestem zwolennikiem
realizacji w tym miejscu znaczą-
cej liczby nasadzeń roślinności,
przy jednocześnie umiarkowa-
nej liczbie elementów małej ar-
chitektury i unikaniu budowy
nadmiernej ilości nowych cią-
gów pieszych. Zagospodarowa-
nie tego terenu powinno być
uzupełnieniem dla obecnie już
funkcjonującej okolicznej zieleni.

Z odpowiedzi Burmistrza na
moją interpelację wynika, iż w

tym roku powinna zostać zleco-
na koncepcja zagospodarowa-
nia terenu. W mojej opinii wska-
zany obszar doskonale kompo-
nowałby się z planowanym par-
kiem linearnym nad tunelem
POW - stanowiłby „zielone
drzwi” do tego parku, jako bez-
pośrednie dojście ze stacji Metra
Imielin. Wzbogacenie tego te-
renu zielenią osiedlową przy-
czyni się w przyszłości do uroz-
maicenia krajobrazu dzielnicy,
podniesie estetykę okolicy wo-
kół pobliskiego ratusza i domu
kultury, czy reprezentacyjnej ar-
terii Ursynowa, jaką jest aleja
Komisji Edukacji Narodowej.

P i o t r  S k u b i s z e w s k i  
R a d n y  D z i e l n i c y

O t w a r t y  U r s y n ó w

Sprzątanie pociągów, diagnostyka komputerowa, pra-
ce serwisowe - nocą w tunelach metra sporo się dzieje.
Prace te nie byłyby możliwe, gdyby nie komory torów
odstawczych, gdzie pociągi metra mogą w tym czasie
„przenocować”.

Aby utrzymać wysoką częstotliwość pociągów, w godzinach
szczytu na linię M1 i M2 wyjeżdżają codziennie nawet 62 pociągi
w szczycie. Większość z nich opuszcza sieć metra i „nocuje” na Sta-
cji Techniczno-Postojowej Kabaty, jednak część składów zostaje na
noc bezpośrednio na linii.

Do tego celu na liniach M1 i M2 zaprojektowane są komory to-
rów odstawczych, które znajdują za niektórymi stacjami. Pozwala-
ją one zostawiać pociągi metra bez konieczności blokowania torów,
które w tym czasie mogą być wykorzystywane do przemieszczania
np. ekip serwisowych.

Tory odstawcze są wyposażone w perony techniczne - węższe od
peronów pasażerskich, ale umożliwiające prowadzenie drobnych
prac serwisowych w pociągach oraz diagnostykę. Pozostawione na
noc składy są przeglądane i myte, aby następnego dnia mogły wy-
jechać bezpośrednio na linię.

Największa z komór znajduje się na linii M2 na stacji Bródno,
gdzie zaprojektowano aż 14 torów odstawczych. Znajdują się tam
stanowiska do wymiany filtrów w pociągach, a także aparatura
do diagnostyki kół.

Trzeba pamiętać, że nocna przerwa techniczna w metrze umoż-
liwia nie tylko serwis pociągów. Przede wszystkim jest to czas, kie-
dy służby techniczne mogą swobodnie prowadzić prace serwiso-
we na linii. Gdy pociągi nie kursują, szlifowane i wymieniane są szy-
ny, prowadzone są przeglądy systemów sterowania ruchem, a
także sprzątanie peronów pasażerskich. Na wykonanie tych prac
jest niewiele czasu, gdyż ostatnie pociągi zjeżdżają na STP Kaba-
ty około godziny 1:00, zaś już o godz. 4:00 na linie wyjeżdżają po-
ciągi testowe. A n n a  B a r t o ń

Drodzy Mieszkańcy,
Szanowni Sąsiedzi

Nocny serwis metra

Zieleń wzdłuż KEN - ratusz zleci zrealizowanie koncepcji

REKLAMA



6

W ubiegłą sobotę na nasz dziedziniec zawitało całkowi-
cie nowe brzmienie! Mieszkańcy dzielnicy Mokotów,
ale nie tylko, dołączyli do wspólnej zabawy w rytmach
Soul oraz Rhythm and Blues! To wszystko dzięki zespo-
łowi SOLOVE. Goście Urzędu wysłuchali utworów SO-
LOVE z przełomu 2019 – 2022 roku.

Cykl koncertów na dziedzińcu Urzędu Dzielnicy Mokotów, któ-
ry w weekend otwieraliśmy dla wszystkich, zainaugurowała swo-
imi dźwiękami kultowa Kapela Czerniakowska.

Do wspólnej zabawy zaprosili przewodniczący Rady i burmistrz
Dzielnicy Mokotów. Patron medialny: Radio Kolor.

W latach trzydziestych XX wieku jeden z najgorętszych
towarzysko adresów na Mokotowie mieścił się przy ul.
Nabielaka.

Klasycystyczny pałacyk należał Jana Czochralskiego, a do jego by-
walców zaliczali się m. in. Ludwik Solski i Kornel Makuszyński
(mieszkający, skądinąd, nieopodal). Gospodarz był profesorem
chemii, wykładowcą na Politechnice Warszawskiej i właścicielem
licznych patentów. Dzięki wynalezionemu przez niego metalowi B
pociągi zaczęły jeździć znacznie szybciej niż dotychczas, za czym
poszedł wielki rozwój kolejnictwa w Niemczech, Polsce, Stanach
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i ZSRR. Na docenienie innego z
jego odkryć: wytwarzania monokryształów poprzez wyciąganie,
trzeba było czekać znacznie dłużej. Dziś w oparciu o monokrysz-
tały działają m. in. telefony komórkowe, tablety, odtwarzacze mp3
i przenośnie konsole do gier. F o t .  N A C

Kartka z kalendarza

Lubisz jeździć rowerem? Kochasz sport i historię? Weź
udział w wycieczce rowerowej z Robertem Gawkow-
skim, są jeszcze miejsca. “Mokotów na dwa koła”.

Zapisy mailowo na mokotow.wpk@um.warszawa.pl - w tema-
cie wiadomości wpisz “Mokotów na dwa koła” w treści wiadomo-
ści wpisz swoje imię i nazwisko.

Zapraszamy na wycieczkę rowerową „Mokotów na dwa koła”, któ-
rą poprowadzi dr hab. Robert Gawkowski – największy znawca hi-
storii warszawskiego sportu, prezes warszawskiego oddziału To-
warzystwa Miłośników Historii, pracownik Muzeum Sportu i Tury-
styki. Pojedziemy – nie może być inaczej – trasą pełną akcentów spor-
towych. Oprócz tych oczywistych, zobaczymy też te mniej znane.

- Czemu w planie wycieczki znajduje się więzienie na Rakowieckiej?
- Gdzie znajdowało się dawne boisko piłkarskiej Gwardii?
- Dlaczego skończymy na Siekierkach?
Dowiedzą się wszyscy, którzy się z nami wybiorą na rowerową

eskapadę po Mokotowie.
Spotkanie: 27 lipca godz. 18.30 przed bramą stadionu Gwardii,

ul. Racławicka 132. Zapisy mailowo na mokotow.wpk@um.warsza-
wa.pl - w temacie wiadomości wpisz “Mokotów na dwa koła” w tre-
ści wiadomości wpisz swoje imię i nazwisko. Zadbaj o odpowied-
nie wyposażenie roweru, pamiętaj o kasku oraz wodzie!

Wycieczka rowerowa
z Robertem Gawkowskim

Wakacje trwają w najlepsze, a to oznacza, że sprawy
przyziemne czasem schodzą na drugi plan. Jedną z
nich, która może niestety zepsuć nam zaplanowany
urlop, jest ważność dowodu osobistego. 

Dlatego apelujemy, aby przed planowanym urlopem, szczegól-
nie zagranicznym wyjazdem sprawdzić ważność swoich doku-
mentów. Jeżeli się kończy koniecznie pamiętaj o jego wymianie na
30 dni przed upływem ważności dokumentu. Jeżeli termin ważno-
ści dowodu już upłynął, złóż wniosek o jego wymianę niezwłocz-
nie. Pamiętaj! Czas oczekiwania na nowy dokument wynosi do 30
dni. Nie zwlekaj!

Sanepid wydał zgodę na otwarcie Jeziorka 
Czerniakowskiego. 

Przed weekendem zbiornik został zamknięty ze względu na po-
dejrzenie o pojawieniu się w wodzie sinic. Po przeprowadzonych
badaniach nie stwierdzono ich obecności. Stąd opinia sanepidu
wskazująca na to, że woda jest zdatna do kąpieli.

Trwają wakacje, ale w mieście wciąż wiele się dzieje.
Koncerty, spektakle, wydarzenia dla dzieci – to tylko
część letnich atrakcji. Jedną z ciekawych propozycji są
zajęcia z miejskimi leśnikami w otoczeniu przyrody.

Jak żyć w zgodzie z mieszkańcami lasu? Czy lasu można doświad-
czyć, nie tylko patrząc? Jakie są dzikie gatunki fauny i flory w war-
szawskich lasach? To część pytań, na które odpowiedzi znajdą
uczniowie stołecznych szkół biorący udział w spotkaniach z pracow-
nikami Lasów Miejskich – Warszawa. Zajęcia organizowane są
przez cały rok, również w okresie letnim. Podczas wakacji z zajęć
mogą skorzystać uczestnicy akcji „Lato w mieście”.

Zajęcia z leśnikami to nie tylko doskonała okazja, aby dowiedzieć
się czegoś ciekawego, ale też by odwiedzić warszawskie lasy. Spo-
tkania odbywają się m.in. w Lesie Kabaty, Lesie Młociny, Lesie Bie-
lany czy Lesie Bemowo.

Leśnicy organizują też spotkania dla osób indywidualnych. W
ofercie jest m. in. „Las dla rodziny” czyli zajęcia dla rodzin z dziećmi
w wieku 3-14 lat. Uczestnicy wspólnie spędzają czas na zabawach po-
łączonych z poznawaniem życia mieszkańców warszawskich lasów.

Organizowane są również inne zajęcia tematyczne dla różnych
grup wiekowych: „Las dla dociekliwych”, „Las dla zmysłów” i „Las
dla zdrowia”. To m.in. prelekcje, warsztaty, zajęcia artystyczno-rze-
mieślnicze, fotograficzne czy malarskie. W sierpniu zaplanowano
m. in. wykład i warsztaty przyrodniczo-plastyczne o dzikich pszczo-
łach, zajęcia o kleszczach oraz warsztaty entomologiczne.

Wiele zajęć prowadzonych jest w Centrum Edukacji Przyrodni-
czo-Leśnej (CEPL) przy ul. Rydzowej. To budynek z salą wykłado-
wą i dwiema pracowniami. W środku znajdują się m.in. gry eduka-
cyjne, mikroskopy, lornetki i wiele materiałów edukacyjnych. Na ze-
wnątrz czeka natomiast „polanka edukacyjna” z drewnianymi wia-
tami i miejscem na ognisko. Najmłodsi mogą skorzystać z leśnego
placu zabaw. A już jesienią do dyspozycji uczestników zajęć eduka-
cyjnych dołączy też, znajdująca się tuż obok, odnowiona zabytko-
wa leśniczówka. A g n i e s z k a  P i e t r z a k

Wiemy już, jakie projekty
10 edycji Budżetu Obywa-
telskiego wygrały głoso-
wanie i będą zrealizowane
w 2024 roku. Zarząd
Transportu Miejskiego
zajmie się 13 z nich. To
przede wszystkim zieleń
na przystankach War-
szawskiego Transportu
Publicznego.

Głosowanie trwało od 15 do
30 czerwca. W tegorocznej edy-
cji mieszkańcy mogli wybierać
spośród 1183 projektów. Osta-
tecznie do realizacji wybrali 325
propozycji – 13 ogólnomiejskich
i 312 dzielnicowych. Łącznie
udział w głosowaniu wzięło 85
048 warszawiaków i warszawia-
nek. Pełne wyniki głosowania są
dostępne na stronie
https://bo.um.warszawa.pl.

– Siłą napędową Budżetu
Obywatelskiego są ludzie – zgła-
szają projekty i wybierają te, któ-
re należy zrealizować – mówi
Karolina Zdrodowska, dyrektor-
ka-koordynatorka ds. przedsię-
biorczości i dialogu społeczne-
go w warszawskim Ratuszu. –
Bardzo dziękuję wszystkim, któ-
rzy zagłosowali. Szczególne po-

dziękowania kieruję do autorów
projektów. Wiem, że włożyli du-
żo pracy, aby najpierw przygoto-
wać i zgłosić swoje propozycje, a
później zachęcić mieszkańców
do głosowania – dodaje.

Zdecydowana większość war-
szawiaków i warszawianek za-
głosowała na pomysły związane
z miejską zielenią i infrastruktu-
rą rowerową – łącznie na reali-
zację zadań w tych kategoriach
miasto przeznaczy blisko 70 mln
zł. Projekt ogólnomiejski o naj-
wyższym szacunkowym koszcie
realizacji to Remont chodników i
ścieżek rowerowych w Warsza-
wie oraz nasadzenie krzewów –
na jego realizację zostanie prze-
znaczonych 6 073 040 złotych. Z
kolei najdroższy projekt dzielnico-
wy to Zieleń zamiast betonu na
Pradze-Południe za 1 744 547zł.

Największym poparciem
mieszkańców w 10. edycji cieszył
się ogólnomiejski projekt 500+
drzew dla Warszawy – zagłoso-
wały na niego aż 27 564 osoby.

Wśród 325 zwycięskich pro-
jektów, oprócz projektów doty-
czących zieleni i infrastruktury
rowerowej, znalazły się pomy-
sły zakładające m.in. doposaże-

nie oddziałów ginekologiczno-
-położniczych w miejskich szpi-
talach, organizację zajęć psycho-
logicznych dla dzieci i młodzie-
ży, zakup nowych książek i au-
diobooków w bibliotekach oraz
organizację różnego rodzaju wy-
darzeń kulturalnych.

W 2024 roku aż 13 projektów
zrealizuje Zarząd Transportu
Miejskiego. To przede wszyst-
kim modernizacje wiat przystan-
kowych i ustawianie nowych. Na
dachach już stojących wiat zo-
staną ułożone maty z rozchodni-
ków – roślin, które dobrze zno-
szą trudne miejskie warunki:
duże różnice temperatury, na-
słonecznienie, zmienną wilgot-
ność. Są praktycznie bezobsługo-
we – nie wymagają podlewania
i nawożenia, długo wyglądają
świeżo i estetycznie. Jeden taki
dach pochłania rocznie ponad 7
kg dwutlenku węgla i ogranicza
zapylenie powietrza. W słonecz-
ne dni obniża temperaturę pod
wiatą, w czasie opadów magazy-
nuje wodę. A kwitnące rośliny
są „stołówką” dla owadów.

Modernizowane wiaty zosta-
ną wyposażone w szyby ozna-
kowane gęstą siatką kropek na-
niesioną metodą sitodruku. Ta-
kie oznaczenia ostrzegają ptaki
przed zderzeniem z – nierzad-
ko niewidoczną dla nich – prze-
zroczystą szybą.

W sumie takie wiaty pojawią
się w 90 miejscach – w Wawrze,
Ursusie, Rembertowie, na Tar-
gówku, Bielanach, Ursynowie,
Bemowie i Mokotowie. Nowe za-
daszenia od razu będą w takim
standardzie – z zielonym da-
chem i oznakowanymi szybami.

Zazielenianie przystanków au-
tobusowych cieszy się popular-
nością wśród mieszkańców i wła-

śnie takie projekty często wygry-
wają w głosowaniach w budżecie
obywatelskim, np. w tym roku
zmodernizujemy w ten sposób
34 wiaty i ustawimy 6 nowych.

Wspólnie z Zarządem Dróg
Miejskich i Zarządem Zieleni
m.st Warszawy, przebudujemy
białołęckie przystanki – Henry-
ków 01 i Klasyków 01. Ich na-
wierzchnia asfaltowa zostanie
zastąpiona antysmogową a pe-
rony dostosowane do potrzeb
osób z niepełnosprawnościami.
Zazieleni się również okolica
przystanków – posadzone zosta-
ną nowe drzewa i krzewy.

Na pętli autobusowej Wila-
nów przy ulicy Wiertniczej stanie
wiata rowerowa z miejscem dla
22 jednośladów. Zadaszony par-
king poprawi komfort korzysta-
nia z roweru i zachęci do rezy-
gnacji z samochodu.

Na zewnętrznym szybie win-
dy przy stacji metra Służew po-
wstanie mural upamiętniający
Zdzisława Beksińskiego, który
mieszkał w pobliżu. Zaprojekto-
wany w stylistyce low poly, zo-
stanie zabezpieczony powłoką
anty-graffiti, dzięki czemu bę-
dzie trwalszy. To kolejny mural z
budżetu obywatelskiego. W
2018 roku na szybach wind przy
stacjach metro Imielin i metro
Stokłosy artyści umieścili wize-
runek Marii Grzegorzewskiej,
rotmistrza Witolda Pileckiego,
Juliana Ursyna Niemcewicza
oraz kryptologów pracujących
nad złamaniem kodu Enigmy.
Dwa lata później, w 2020 roku
przy stacji metra Ursynów po-
wstał mural z wizerunkiem bo-
haterów „Czterdziestolatka” –
inżyniera Stefana Karwowskiego
i technika Romana Maliniaka.

z t m . w a w . p l

Termin ważności 
dowodu osobistego!

Warszawskie lasy 
dla dociekliwych

Jeziorko Czerniakowskie otwarte 

Koncert na dziedzińcu
Urzędu Dzielnicy!

Obywatelskie zielone dachy w stolicy...



7

Lesznowola � Lesznowola � Lesznowola � Lesznowola � Lesznowola

W dniach 23-25 maja br.
odbył się już po raz drugi
egzamin ósmoklasisty. Eg-
zamin ósmoklasisty jest
przeprowadzany w formie
pisemnej. Każdy ósmokla-
sista przystąpił do egza-
minu z trzech przedmio-
tów obowiązkowych, tj. ję-
zyka polskiego, matema-
tyki oraz języka obcego
nowożytnego.

E gzamin ósmoklasisty
ma na celu sprawdze-
nie wiadomości i

umiejętności określonych w
podstawie programowej kształ-
cenia ogólnego dla szkoły pod-
stawowej. Uczniowie przystą-
pili do egzaminu z trzech
przedmiotów: z języka polskie-
go (120 min), matematyki (100
min) oraz języka obcego nowo-
żytnego (90 min). Egzamin nie
ma progu zdawalności, co
oznacza, że nie jest określony
minimalny wynik, jaki uczeń
powinien uzyskać - egzaminu
ósmoklasisty nie można nie
zdać. Egzamin ósmoklasisty
jest egzaminem obowiązko-
wym i każdy uczeń musi do nie-
go przystąpić, aby ukończyć
szkołę podstawową. W roku
szkolnym 2022/2023 egzamin
zdawało łącznie 650 lesznowol-
skich ósmoklasistów (w pow.
piaseczyńskim – 3126 uczniów,
w woj. mazowieckim – 77946
uczniów).

P o raz kolejny średnie
wyniki Gminy Leszno-
wola, na które składa-

ją się wyniki procentowe po-
szczególnych szkół, na tle wy-

ników powiatu piaseczyńskie-
go, województwa mazowiec-
kiego i kraju przedstawiają się
bardzo dobrze.

N ie byłoby tak wyso-
kich wyników, gdyby
nie systematyczna i

wytrwała praca uczniów oraz
ich nauczycieli, a także rodzi-
ców uczniów, bez wsparcia któ-
rych żaden proces dydaktycz-
ny nie może się zakończyć po-
wodzeniem. 

J ako organ prowadzący
szkoły podstawowe w
Gminie Lesznowola

przekonaliśmy się kolejny raz,
że stałe i systemowe inwesto-
wanie w lokalny system oświa-
towy przynosi świetne rezulta-
ty, które pokazują wyniki eg-
zaminów ósmoklasisty, ale i
sukcesy uczniów młodszych
klas, którzy egzamin kończący
szkołę podstawową maja jesz-
cze przed sobą. Wysokie kwali-
fikacje nauczycieli, świetnie
wyposażona baza dydaktycz-
na, dobrze zorganizowana po-
moc psychologiczno-pedagog-
iczna, szeroki wachlarz zajęć
pozalekcyjnych rozwijających
zainteresowania, to składowe
lesznowolskiego sukcesu edu-
kacyjnego.

G ratulujemy wszystkim
ósmoklasistom, któ-
rzy uzyskali tak wspa-

niałe wyniki. Jesteśmy z nich
dumni i jednocześnie przeko-
nani, że na wyższych etapach
kształcenia będą osiągać rów-
nie wysokie lokaty. 

J a c e k  B u l a k
D y r e k t o r  Z O P O

Lesznowolscy ósmoklasiści znowu pokazali na co ich stać!

REKLAMA
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Co roku, pod koniec lipca, roz-
żarza się na nowo spór o ocenę
Powstania Warszawskiego i
sposób jego upamiętniania.
Spór autentyczny, bolesny, roz-
drapujący rany nie do końca
zabliźnione. Publicyści odkry-
wają fenomen dwóch plemion
zamieszkujących to samo tery-
torium; plemion o wspólnej,
burzliwej przeszłości, wyciąga-
jących z niej jednak całkiem od-
mienne wnioski.

I ndagowani na tę okoliczność hi-
storycy wskazują niepewnie na
trwałość podziałów postzabo-

rowych, rzutujących nawet na bieżące
wybory polityczne. Vidé – niedawne
wybory prezydenckie . To jednak nie to
samo. Stosunek do Antka z „rozpyla-
czem” w dłoni nie jest uwarunkowany
terytorialnie, czy stopniem wykształce-
nia. Jest labilny, podatny na zmiany,
uzależniony od lektur i rodzinnej mito-
logii. Linia podziału przebiega w po-
przek rodzin, pokoleń, terytoriów, po-
ziomów wykształcenia i innych typo-
wych identyfikatorów socjologicznych.
Po jednej stronie sytuują się „patrio-
ci”, „polityczni romantycy”, obrońcy
zagrożonych tradycji narodowych
wierni przesłaniu herbertowego Pana
Cogito. W ich mniemaniu sam gest
oporu, danie świadectwa Prawdzie,
równoważy sumę strat wyrażanych
liczbą ofiar i fizyczną zagładą Miasta.
To dzięki tym 63 Dniom Chwały moż-
liwe stało się później , jak zapewniają,
założenie Solidarności i bezkrwawe
pokonanie komunizmu. Choć nikt z
podejmujących decyzję o Powstaniu
nie przewidywał tak krwawej Heka-
tomby, „patrioci” wielkodusznie roz-
grzeszają ich z pomyłek. Niektórzy zda-
ją się wręcz sądzić, że Wielkie Zło Hi-
storii przeistoczyło się tajemniczo, za
sprawą Jana Pawła II, w Wielkie Do-
bro. Takie podejście, koncentrujące się

nie na faktach, lecz na transpokole-
niowym przekazie, historycznym prze-
słaniu, można skrótowo zdefiniować
jako moralistyczno-metafizyczne.

D rugie z plemion, nazwijmy
je „realistami”, w oczach „pa-
triotów” jawi się (w najlep-

szym razie) jako wykwit oportunizmu,
bądź nawet zdrady narodowej. Choć-
by tylko ze względu na krytyczny sto-
sunek do narodowych tradycji. Pamię-
tajmy, że aż do lat osiemdziesiątych
XX wieku wspierane było przez polity-
kę historyczną PRL. Realiści koncentru-
ją się na nieprzypadkowych błędach
popełnionych w procesie decyzyjnym,
błędnej ocenie sytuacji politycznej
przez dowództwo Polski Podziemnej,
straszliwej cenie, jaką przyszło zapła-
cić Stolicy, warszawiakom, młodemu
pokoleniu polskiej inteligencji. Trak-
tują drugie powstanie warszawskie ja-
ko przymusową Lekcję Historii,  dzię-
ki której potrafiliśmy zachować się roz-
tropnie w Październiku roku 1956, czy
w sierpniu roku 1980. Protestują prze-
ciwko próbom budowania nowocze-
snego polskiego patriotyzmu przez
bezkrytyczną identyfikację z pokole-
niem „Kamieni na szaniec”, czy zama-
zywanie niewygodnych faktów(Mu-
zeum Powstania Warszawskiego). An-
tek-Rozpylacz – dziecko wkręcone w
wir wojny – budzi w nich raczej smu-
tek niż patriotyczną dumę.

P o roku 1989 dyskusje toczą
się z otwartą przyłbicą, ale z
każdą dekadą słabną siły „re-

alistów” wśród polskiej inteligencji. Z
dwóch zasadniczych powodów. Po
pierwsze, wraz z przesuwaniem się
na prawo światopoglądu polskiego ro-
śnie zapotrzebowanie na zmitologi-
zowaną, uproszczoną wizję dziejów, w
której jesteśmy zawsze niewinnymi
ofiarami spisku obcych i sąsiadów. Po
drugie, polityka Putina i zły stan sto-
sunków polsko-rosyjskich w ewident-
ny sposób wpływają na wizję działań
Stalina latem 1944. O ile w pierw-
szych dekadach po wojnie wspomnie-
nia, pamiętniki i opracowania pióra
uczestników wydarzeń obfitowały w
oceny krytyczne, dziś publikacje ta-
kie należą do rzadkości, a jeśli już się
ukazują, przyjmowane są jako „zdra-
da” we własnych szeregach. Komba-
tantów nie dość jednoznacznych w
ocenie politycznej Powstania potra-
fiono publicznie wygwizdywać.

C zy istnieje jakaś możliwość
porozumienia lub choćby
tylko zbliżenia stanowisk?

Zapewne tak, choć wymagałoby to

po obu stronach radykalnej zmiany
optyki i w ślad za tym stosowanej ter-
minologii, silnie obciążonej emocjo-
nalnie. Z pewnością dużą przyszłość
ma perspektywa porównawcza: do-
kładniejsza analiza specyfiki Warsza-
wy na tle innych okupowanych stolic
europejskich, zwłaszcza tych, gdzie
istniał, choćby śladowo,zorganizowa-
ny ruch oporu. O ile w przypadku Ho-
landii, Danii, Włoch, czy okupowa-
nej części Francji mówić można li tyl-
ko o ruchu oporu, o tyle Państwo Pod-
ziemne było już fenomenem czysto
polskim. Co więcej, fenomenem o dłu-
giej tradycji sięgającej epoki Powsta-
nia Styczniowego, a może nawet Kon-
federacji Barskiej(będącej dla Mickie-
wicza prawzorem polskich powstań i
rodzimego republikanizmu). Porów-
nawcze spojrzenie na podejmowanie
decyzji o powstaniu w warunkach
Państwa Podziemnego byłoby ze
wszech miar pożyteczne.

Spojrzenie porównawcze ozna-
cza także konieczność bliższe-
go przyjrzenia się pierwsze-

mu warszawskiemu powstaniu lat oku-
pacji tj. Powstaniu w Getcie Warszaw-
skim, które wybuchło 19 kwietnia 1943
przy próbie jego ostatecznej likwidacji
. W zachodnich encyklopediach po-

wstania te są często mylone. Niekiedy
wspomina się tylko o jednym (częściej
tym z roku 1943 – niezbędnym przy
wyjaśnianiu Zagłady). Z naszego
punktu widzenia ważne jest to, iż pło-
nące resztki Getta przeciwstawiały się
samotnie blisko miesiąc niemieckiej
potędze na oczach bezsilnego miasta.
Latem 1944, gdy sytuacja wydawała
sie sposobna, tym gorliwiej przygoto-
wywano powstanie całego miasta, aby
udowodnić światu, że Polska Podziem-
na nie stoi wyłącznie w pozycji wycze-
kującej z bronią u nogi. Warto przy
okazji nadmienić, że w szeregach po-
wstańczych AK i AL znalazło się kilku-
dziesięciu bojowców żydowskich. Ic-
chak Cukierman ps. „Antek”, towa-
rzysz broni Edelmana i Anielewicza z
Żydowskiej Organizacji Bojowej, a po-
tem łącznik między ŻOB-em a AK do-
wodził plutonem bojowców ocalałych
z walk w Getcie.

I nnym elementem niezbędnym
przy ocenie Powstania 1944 ro-
ku są losy międzywojennej inte-

ligencji polskiej. Słowo „polskiej”
oznacza w tym wypadku raczej po-
chodzenie terytorialne niż ściśle et-
niczne. Międzywojenne państwo pol-
skie zwane II Rzeczpospolitą, w po-
równaniu z dzisiejszym, przesunięte

było na Wschód o kilkaset kilome-
trów. Było wielowyznaniowe, wielo-
etniczne i wielokulturowe. Przedsta-
wiciele mniejszości(Ukraińcy, Żydzi,
Niemcy, Tatarzy, Litwini, Białorusini,
Ormianie) stanowili w nim łącznie
ponad 30 % obywateli. W tej sytuacji
piłsudczykom – ojcom-założycielom
tego państwa – przyświecała, rzecz
jasna, idea jagiellońska, nie piastow-
ska. Od samego początku musieli
zresztą toczyć w tej sprawie zaciętą
walkę z reprezentującą integralny na-
cjonalizm Endecją.

N aczelnik Józef Piłsudski, sam
urodzony na Litwie, nie bez
racji twierdził, że Polska

przypomina mu obwarzanek, w któ-
rym wszystko, co najlepsze i ciekawe,
rodzi się z dala od centrum, w kręgu ty-
gla etnicznego otaczającego pierście-
niem obszar etnicznie polski. Rodo-
wody inteligentów epoki II RP prawi-
dłowość tę raczej potwierdzają. Wy-
bitni twórcy nauki i kultury oraz akty-
wiści społeczni w znacznym stopniu
wywodzili się gdzieś spod Wilna, czy
Lwowa, z Galicji Wschodniej, albo kre-
sowych dworków i majątków. Dodaj-
my jeszcze jedną prawidłowość – nad-
reprezentację w licznych zawodach in-
teligenckich (zwłaszcza wśród leka-
rzy i prawników) ludzi pochodzenia
żydowskiego, co wynikało bezpośred-
nio z faktu, iż asymilację dopuszczano
jedynie w łonie klasy średniej. Siła kul-
tury polskiej sprawiała, że do inteli-
gentów pochodzenia szlacheckiego
czy chłopskiego dołączać zaczęli na
początku XX wieku, mimo zaawanso-
wanych już procesów narodotwór-
czych, przedstawiciele mniejszości ży-
dowskiej i niemieckiej. W efekcie
przedwojenna kultura polska pyszniła
się tysiącem barw, mieniła różnorod-
nością, szczyciła tolerancją dla odmien-
ności. W warszawskich kabaretach re-
prezentowali ją, dla przykładu, muzy-
cy, kompozytorzy i tekściarze pocho-
dzenia żydowskiego, ale też spolonizo-
wany Węgier – Fryderyk Jarossy;
Szwajcar Eugeniusz Bodo, biali Rosja-
nie wyśpiewujący tęskne romanse
Aleksandra Wertyńskiego i, natural-
nie, liczni wykonawcy etnicznie pol-
scy, nie zawsze wywodzący się z ro-
dzin o długich tradycjach aktorskich.

N a tzw. polską szkołę mate-
matyczną, rozkwitającą we
Lwowie, Krakowie i Warsza-

wie składali się uczeni pochodzenia
polskiego, żydowskiego, austriackie-
go i ukraińskiego. Na polską szkołę lo-
giki – polscy, żydowscy oraz ukraiń-
scy wychowankowie Ajdukiewicza i
Kotarbińskiego. Polska reprezentacja
szachowa, w latach trzydziestych nie
mająca równych sobie na świecie, skła-
dała się w pewnym momencie z sa-
mych Żydów (Tartakower, Rubinstein,
Frydman, Najdorf). Wśród zasłużo-
nych księgarzy, wydawców lub redak-

torów czasopism dominowali ludzie z
rodzin związanych z polskością w dru-
gim lub trzecim pokoleniu. Podobnie
było w teatrze i filmie. W literaturze
szlaki nowoczesności przecierali war-
szawscy skamandryci: Antoni Słonim-
ski i Julian Tuwim, Bruno Schulz z pe-
ryferyjnego Drohobycza oraz piewca
Czystej Formy Stanisław Ignacy Wit-
kiewicz Zakopanego – do roku 1917
entuzjasta rządów Mikołaja II.

Druga woja światowa nie tyl-
ko położyła kres wzorotwór-
czej roli warstwy inteligenc-

kiej, ale też zadała jej zarazem śmier-
telny sztych demograficzny i charakte-
rologiczny. W roku 1939 obaj zaborcy,
doskonale zorientowani w polskich re-
aliach, postawili na eksterminację in-
teligencji jako warstwy kulturotwór-
czej, najbardziej niepokornej, będącej
nośnikiem rodzimej tożsamości oraz
kultywatorem narodowych aspiracji.
Radzieckim odpowiednikiem mordu
na profesorach krakowskich w ramach
tzw. AB-Aktion (listopad 1939) stało
się wiosną 1940 masowe zabójstwo
kilkunastu tysięcy wziętych do niewo-
li oficerów, podoficerów i urzędników
z województw wschodnich II RP. Poli-
cje polityczne ZSRR i III Rzeszy do
czerwca 1941 w tej sprawie ściśle ze so-
bą współdziałały.

M imo ogromnych strat zwią-
zanych z wojennymi mi-
gracjami, niemiecką polity-

ką eksterminacyjną zmierzającą do
uczynienia Polaków narodem pozba-
wionych pamięci i kultury niewolni-
ków, i metodycznym mordem doko-
nywanym na narodzie żydowskim, do
roku 1944 warszawska inteligencja
utrzymywała, acz w osłabionej posta-
ci, „rząd polskich dusz”. Powstanie
Warszawskie, tragiczny w skutkach,
choć bohaterski zryw młodego, patrio-
tycznego pokolenia inteligencji, zada-
ło jej cios ostateczny. Osłabiło to
ogromnie silę oporu społecznego prze-
ciwko rządom komunistycznym. Rolę
przedwojennej świeckiej inteligencji,
odwołującej się do rodzimych tradycji
oświeceniowych i demokratycznych,
przejął odtąd całkowicie Kościoł Kato-
licki, odwołujący się do zupełnie in-
nych wartości i wzorów ideowych.

Miażdżąca metafora o strze-
laniu do wroga „diamen-
tami” idzie być może zbyt

daleko, ale w przypadku Krzysztofa
Kamila Baczyńskiego – wielkiej na-
dziei poezji polskiej, harcerza – absol-
wenta wojennej podchorążówki, ale
zarazem przedstawiciela inteligencji
pochodzenia żydowskiego, wydaje się
w pełni uzasadniona. Za sprawą Ewy
Demarczyk i jej „piwnicznego” kompo-
zytora Zygmunta Koniecznego każdy
z nas docenia sugestywną siłę oddzia-
ływania Pieśni wojennych. Niepełne
cztery powstańcze dni Baczyńskie-
go(poległ 4 sierpnia) obrosły mitem,
który ułatwia współczesnym młodym
Polakom identyfikację z powstańca-
mi. A stąd już tylko krok do bezkry-
tycznej afirmacji Powstania.

D wieście tysięcy ofiar cywil-
nych oraz zniszczenie naj-
ważniejszego dla kultury

narodowej miasta z jego bezcennymi
bibliotekami, muzeami, zbiorami i pa-
miątkami; nieodwracalne straty mo-
ralne i materialne – wszystko to miast
dumy rodzić powinno raczej gorzki
namysł nad tym, co przydarzyło się
nam całkiem niedawno, za życia na-
szych rodziców. Ktoś mógłby zauwa-
żyć, że przecież pierwsze z warszaw-
skich powstań czasu wojny zakończy-
ło się jeszcze gorzej. To prawda . Tyle
tylko, że nikt tu na żaden sukces nig-
dy nie liczył. Eksterminacja ludzi oraz
zamieszkałych przez nich rejonów
miasta była z góry przesądzona. Za-
miast umierać bez głosu, posłusznie i
w całkowitym osamotnieniu, posta-
rano się maksymalnie nagłośnić ży-
dowski opór i niemiecką zbrodnię. A
pojedynczym bojownikom udało się
nawet przebić na „aryjską stronę”.
Można to nazwać klasycznym moral-
nym zwycięstwem zza grobu. Dla lu-
dzi z ŻOB czy Żydowskiego Związku
Wojskowego już sama śmierć w walce,

z karabinem albo granatem w dłoni,
była wielkim sukcesem. Inaczej wy-
glądało to latem roku 1944. Tu sta-
wiano sobie pierwotnie daleko idące
cele polityczne. Nadto nic nie wskazy-
wało na chęć zniszczenia przez wroga
lewobrzeżnej Warszawy. Owszem bra-
kowało broni, ale nawet to nie znie-
chęciło dowódców do podjęcia walki.
Nie wytrzymuje krytyki często uży-
wany argument jakoby propowstań-
czych nastrojów nie dało się dłużej
spacyfikować. Jeśli tak, to dlaczego w
niektórych przewidzianych w rozka-
zach dzielnicach walki w ogóle nie
wybuchły, a gdzie indziej, przy nieko-
rzystnej sytuacji natychmiast zamiera-
ły?. Jeśli powstańcy byli, jak nas uczo-
no, przeszkolonymi wojskowo żołnie-
rzami podziemia, a nie bandą cywili,
jak mogliby grozić przełożonym nie-
posłuszeństwem?. Gdzie przykłady
spontanicznych oddolnych powstań
ludzi z AK, wbrew rozkazom?

P rzy porównaniach kwietnia
1943 z sierpniem roku następ-
nego pojawia się natrętnie pe-

wien wspólny element słabo do tej po-
ry nagłośniany – konflikt cywilów z
żołnierzami. Sporo o tym pisano tylko
w odniesieniu do Powstania Warszaw-
skiego, np. przy okazji publikacji Pa-
miętnika Mirona Białoszewskiego.
Tymczasem podobny konflikt, nie
mniej dramatyczny, rozgrywał się w
warszawskim getcie od końca lipca
1942, gdy po samobójczej śmierci Ada-
ma Czerniakowa odpowiedzialność za
losy getta wzięła na siebie, nie pytając
starszych o zdanie, grupa zdecydowa-
nych na walkę bojowców tworząca

ŻOB. O ile cywile marzyli o przetrwa-
niu akcji likwidacyjnych w budowa-
nych indywidualnie wymyślnych
schowkach i kryjówkach , bojowcy gro-
madzili broń, by wystąpić jawnie jako
gospodarze getta w chwili ataku.
Chcieli ginąć w walce, a nie „ukrywać
się jak szczury”. Poczucie moralnej
wyższości wobec cywili przebija z kart
wspomnieniowych książek Edelmana,
„Kazika”, czy Cukiermana. W sytu-
acjach wyboru, bez wyrzutów sumie-
nia poświęcali życie cywilów dla wła-
snego przetrwania. Edelman kilkakrot-
nie opisuje wyrzucanie cywilów z ich
własnych schronów, aby mogli się tam
zagospodarować jego ludzie. Uspra-
wiedliwieniem jest zawsze toczenie
walki zbrojnej.

W relacjach powstańczych z
walk sierpniowo-wrześni-
owych roku 1944 po-

brzmiewa dla odmiany nieco inny ton
– ton przeprosin za wytworzone niedo-
godności i wdzięczności za okazywa-
ną powstańcom pomoc. Z relacji cy-
wilnych dowiadujemy się jednak, że
sympatia dla powstańców wyczerpy-
wała się w większości dzielnic już pod
koniec sierpnia. Z wielu relacji przebi-
ja żal, iż powstańcy w niewielkim stop-
niu zadbali o los cywilnej ludności.
Lansowany przez prawicę obraz
Wspólnoty Narodowego Cierpienia
wydaje się w świetle tych relacji kolej-
nym mitem.

P r o f .  d r  h a b .  D A N I E L  G R I N B E R G

UUWWAAGGAA.. Ten esej prof. Daniela
Grinberga po raz pierwszy opubliko-
waliśmy 8 sierpnia 2015 roku.

Warszawskie powstania w perspektywie socjologii historycznej
Jak trzeźwo spojrzeć na zryw w 1943 w getcie i w 1944 w całym mieście

PPrrooff.. DDaanniieell GGrriinnbbeerrgg jjeesstt nniiee ttyyllkkoo wwyybbiittnnyymm zznnaawwccąą hhiissttoorriiii wwssppóółłcczzeessnneejj,, lleecczz
rróówwnniieeżż hhiissttoorriiii ssppoorrttuu.. OOdd kkiillkkuu llaatt ppuubblliikkuujjee wwrraazz zz AAddaammeemm PPaarrcczzeewwsskkiimm
kkoolleejjnnee ttoommyy kkrroonniikkii zzaawwooddóóww lleekkkkooaattlleettyycczznnyycchh nnaa IIggrrzzyysskkaacchh OOlliimmppiijjsskkiicchh
((„„IIggrrzzyysskkaa lleekkkkooaattlleettóóww””))..

To wydarzenie łączy nas wszystkich. Gdy
w stolicy wyją syreny, na moment zapa-
damy w wyjątkową zadumę, snując re-
fleksję o życiu i śmierci, która stała się
jeszcze bardziej aktualna. Sprawdź ob-
chody „Godziny W” na Mokotowie i Ur-
synowie.

Pierwszego sierpnia 1944 r. w okupowanej
przez Niemców stolicy wybuchło Powstanie War-
szawskie, największa zbrojna akcja podziemia w
Europie. O 17.00, czyli o Godzinie W, w całej Pol-
sce oddajemy hołd powstańcom, którzy 79 lat te-
mu postanowili sprzeciwić się ludobójczej poli-
tyce niemieckiej III Rzeszy. Byli prawdziwymi
King-Kongami moralnymi,  pojmanych niemiec-
kich jeńców traktowali zgodnie z konwencjami
genewskimi. Mając w rewanżu obraz rzezi Woli i
Ochoty, 1 sierpnia Warszawa oddaje hołd swoim
bohaterom. 

Ursynów z koncertem
Pomimo że w tym roku minie 79 lat od wybu-

chu najbardziej tragicznego powstania w dzie-
jach Polski, pamięć o tamtych dniach heroizmu,
ale również dramatu i grozy, żywa jest w świado-
mości nie tylko mieszkańców stolicy. Stało się już
warszawską tradycją, że obok uroczystości central-
nych istnieje szereg obchodów lokalnych, inicjo-
wanych przez organizacje kombatanckie i wła-
dze poszczególnych dzielnic, w miejscach i dniach
szczególnie ważnych dla uczczenia powstańcze-
go zrywu i walki.

Z okazji 79. rocznicy wybuchu Powstania War-
szawskiego – Ursynów zaprasza na koncert Meli
Koteluk i zespołu Kwadrofonik. „Astronomia po-
ety. Baczyński” to kolejny projekt muzyczny Mu-
zeum Powstania Warszawskiego. Koncert odbę-
dzie się 1 sierpnia, o godz. 17.30, na parkingu
przy Urzędzie Dzielnicy Ursynów. Wcześniej, jak
co roku, uroczyste wciągnięcie flag na maszt przed
urzędem oraz godzina „W” na skrzyżowaniu al.
KEN i ul. I. Gandhi. 

– W tym roku przygotowaliśmy wyjątkowe wy-
darzenie muzyczne dla mieszkańców Ursynowa.
W ten sposób chcemy oddać hołd wszystkim, któ-
rzy walczyli w Powstaniu. Wydarzenie jest oczy-
wiście bezpłatne. To będzie wyjątkowy dzień, tak-
że na Ursynowie – mówi zastępca burmistrza Ur-
synowa, Klaudiusz Ostrowski.

Mela Koteluk i Kwadrofonik stworzyli album
„Astronomia poety. Baczyński” piosenkami na
podstawie wierszy Krzysztofa Kamila Baczyńskie-
go. Wybór poezji, kompozycje i koncepcja mu-
zyczna projektu są wspólnym dziełem Meli Kote-

luk oraz Bartka Wąsika, pianisty z kwartetu Kwa-
drofonik, który jest również autorem aranżacji. 

– Od samego początku przyświecała nam inten-
cja, by pokazać Baczyńskiego jako pacyfistę i mi-
styka, człowieka zakochanego w życiu. Zdołaliśmy
odtworzyć czyste i jasne oblicze Krzysztofa oraz
zwrócić uwagę na niezwykłą wrażliwość i uni-
wersalność jego twórczości. Zdaje się, że jego bły-
skotliwe spostrzeżenia na temat świata i ludzi wy-
nikały bardziej z wybitnego zmysłu obserwacji i in-
tuicji, niż z doświadczenia życiowego, które zosta-
ło tak wcześnie przerwane – mówią artyści.

Na bezpłatny koncert zapraszamy we wtorek, 1
sierpnia, o godz. 17.30, na parking przy urzędzie.
Wcześniej odbędzie się uroczyste wciągnięcie flag
(przed godziną „W”) przed Urzędem Dzielnicy
Ursynów. A o godz. 9.00 przedstawiciele urzędu
złożą wieńce i zapalą znicze przed pamiątkowym
głazem oraz pod tablicą memoratywną na ogro-
dzeniu Toru Wyścigów Konnych Służewiec (ul.
Puławska 266).

Tereny Ursynowa były miejscem ważnych wy-
darzeń z 1944 roku. To tu, już pierwszego dnia Po-
wstania, żołnierze AK szturmowali Tor Wyścigów
Konnych, a Las Kabacki był schronieniem dla roz-
bitych i wycofujących się oddziałów.

Mokotów uczci bohaterów
1 sierpnia o godzinie 10.00 w parku gen. G.

Orlicz-Dreszera, pod pomnikiem „Mokotów Wal-
czący 1944”,  nastąpi uroczyste podniesienie na
maszt flagi państwowej, rozpalenie „Ognia pa-
mięci”,  przyniesionego przez „Sztafetę pokoleń”
oraz oczywiście włączenie iluminacji pomnika na
63 dni.  Z powodu prac rewitalizacyjnych nie od-
będą się coroczne uroczystości obchodzone 1
sierpnia o godz. 21.00 na Kopcu Powstania War-
szawskiego. Zakończenie obchodów Powstania
Warszawskiego Z powodu prac na Kopcu Powsta-
nia Warszawskiego uroczystość odbędzie się w
parku gen. G. Orlicz-Dreszera. 

Wkrótce Kopiec Powstania Warszawskiego się
zmieni. Za koncepcję odpowiada zespół architek-
tów z pracowni topoScape oraz Archigrest. Na
szczycie wzniesienia ma powstać dwupoziomowa
platforma widokowa. Na obrzeżach Kopca wy-
gospodarowano także miejsce na łąkę z gęstą sie-
cią ścieżek spacerowych i „ambonami” widokowy-
mi oraz strefę sportową w pawilonach. Ma tam
znaleźć się m. in. siłownia z klubem fitness, klub
rowerowy, pawilon z salami zabaw dla dzieci.
Dzięki temu Kopiec ma funkcjonować całorocznie
jako centrum rekreacji i sportu na Czerniakowie.

P i o t r  C e l e j

Tak uczczą Powstanie Warszawskie
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Miłość istnieje zawsze – to hasło tego-
rocznych obchodów rocznicy wybuchu
Powstania Warszawskiego. Emocje i war-
tości to tematy wielu wydarzeń w progra-
mie 79. rocznicy. Podczas konferencji
prasowej zapowiadającej uroczystości,
powstańcy warszawscy wystosowali apel
o godne uczczenie godziny „W”.

Na obchody 79. rocznicy Powstania Warszaw-
skiego zaprosił prezydent Rafał Trzaskowski w
towarzystwie powstańców, przedstawicieli Ra-
dy m. st. Warszawy i Muzeum Powstania War-
szawskiego. Uczestnicy spotkania podpisali co-
roczny Apel o godne uczczenie wybuchu boha-
terskiego zrywu.

– Miłość istnieje zawsze – to hasło tegorocz-
nych obchodów rocznicy Powstania Warszaw-
skiego. Uczucia, emocje odgrywały wtedy niesa-
mowitą rolę: przyjaźń, solidarność, koleżeńskość,
wierność swoim ideałom. I przetrwały przez bar-
dzo ciężkie lata – mówił prezydent m. st. Warsza-
wy Rafał Trzaskowski.

Prezydent nawiązywał do teledysku z tegorocz-
nym hasłem obchodów powstańczych. Jego moty-
wem jest wykonane przez Eugeniusza Lokajskie-
go zdjęcie powstańczego ślubu – Bolesława Biegi
i Alicji Treutler-Biegi. Film w reżyserii Tadeusza Śli-
wy z tekstem rapera Sokoła przypomina o tym, że
uczucia w Powstaniu odgrywały największą rolę.

– Odwiedziłem państwa Biegów w 2014 roku w
Stanach Zjednoczonych. Patrzyli na siebie do-
kładnie tak, jak na tym zdjęciu. W tych uczuciach
jest nadzieja, że przyszłość będzie lepsza – dodał
dyrektor Muzeum Powstania Warszawskiego Jan
Ołdakowski.

– Jak co roku, spotkamy się przy pomnikach,
przy tablicach, w miejscach pamięci, na Cmenta-
rzu Powązkowskim, ale także tym ku czci naj-
większej liczby ofiar Powstania – na Cmentarzu
Powstańców na Woli. W nowo otwartej Izbie Pa-
mięci na Woli zaprezentujemy wystawę stałą.
Wszystkie warszawskie dzielnice i środowiska po-
wstańcze przygotowały wiele uroczystości, wy-
darzeń w całej Warszawie i okolicy – zapraszał i za-
powiadał uroczystości prezydent Trzaskowski. –
Uczestniczyć w nich będą młodzi ludzie, harcerze,
uczniowie i studenci, którzy przyjdą z rodzicami
lub dziadkami. To oni, a także wiele innych osób,
wspomaga wszystkie rocznicowe działania jako
wolontariusze – podkreślał prezydent stolicy.

– Staram się nawiązywać kontakt z młodymi, bo
to są te następne pokolenia, które albo będą patrio-
tyczne, albo nie. Mam wielki szacunek dla mło-
dzieży patriotycznej, która potrafi uczcić ten dzień
– mówiła powstańczyni Halina Rogozińska.

Jerzy Mindziukiewicz, reprezentujący Związek
Powstańców Warszawskich, również podkreślał,
jak ważne jest zainteresowanie kolejnych pokoleń
historią. Opowiadał o nowej ekspozycji stałej w sie-
dzibie Związku przy ul. Długiej. Stołeczny ratusz

sfinansował tam gruntowną modernizację, ekspo-
zycja ma dziś multimedialny charakter.

– W Noc Muzeów sam nie wierzyłem, że pod na-
szą bramą będą stały grupy młodych ludzi, czeka-
jąc na wejście. Chcemy tym młodym ludziom
przekazywać nasze doświadczenie – mówił Min-
dziukiewicz. – Kiedy wybuchła wojna, mieliśmy po
13-14 lat, graliśmy w piłkę, jeździliśmy na obozy
harcerskie. I nagle weszliśmy w życie dorosłych lu-
dzi. Zaczęły się łapanki, rozstrzeliwania. Chcemy
zaszczepić w młodych ludziach przekonanie, że
nie ma niczego ważniejszego w życiu człowieka
niż wolność i niepodległość.

„1 sierpnia o godz. 17:00 w Warszawie zawyją sy-
reny. Miasto zatrzyma się na symboliczną minutę
ciszy. Apelujemy do wszystkich mieszkanek i miesz-
kańców stolicy, do naszych gości, do odwiedzają-
cych Warszawę turystów, by dołączyli do tego hoł-
du, zatrzymali się w samochodach, przystanęli na
chwilę na chodnikach czy na ścieżkach rowero-
wych” – tak zaczyna się deklaracja podpisana przez
prezydenta Trzaskowskiego. Kończy się zdaniem:
„Niech Warszawa 1 sierpnia o 17:00 zatrzymuje
się po wsze czasy na symboliczną minutę ciszy”.

– Apeluję o minutę ciszy, kiedy 1 sierpnia o
17:00 rozlegnie się dźwięk syren. To moment bar-
dzo szczególny, kiedy w godzinie W zamiera ca-
ła Warszawa. Prosiłem innych samorządowców, by
uczcili tę chwilę też u siebie i powoli staje się to

ogólnopolską tradycją – powiedział prezydent
Trzaskowski.

Prezydentowi wtórował Janusz Komorowski,
członek Prezydium Zarządu Głównego Świato-
wego Związku Żołnierzy AK.

– Bardzo nas raduje, że te uroczystości mają ta-
ki charakter, że jest utrzymywana więź pokoleń.
Mam gorącą prośbę do wszystkich mieszkańców
Warszawy, żeby 1 sierpnia zatrzymali się o 17:00
i oddali hołd tamtej młodzieży warszawskiej, któ-
ra była gotowa do ostatniego tchu walczyć o Pol-
skę i jej dobre imię – mówił Komorowski.

Co roku powstańcy są także honorowani pod-
czas uroczystej sesji Rady Miasta.

– 1 sierpnia 1944 roku to najważniejsza data w
historii współczesnej Warszawy. Zyskuje też wy-
miar ogólnopolski. To zasługa tytanicznej pracy
świadków tamtych wydarzeń, historyków, spo-
łeczników i wszystkich władz samorządowych po
1990 r. – powiedział wiceprzewodniczący Rady m.
st. Warszawy Sławomir Potapowicz. – Niech 1
sierpnia stanie na moment cała Polska, wspomi-
nając heroizm ludzi, którzy walczyli o naszą wol-
ność – wezwał Sławomir Potapowicz.

Do 2 sierpnia w godz. 10:00-18:00 w Muzeum
Powstania Warszawskiego (budynek C przy ul.
Grzybowskiej 79) działać będzie centrum infor-
macyjne obchodów. Szczegółowy plan obcho-
dów dostępny jest na specjalnej stronie, poświę-
conej powstaniu – um.warszawa.pl/powstanie-
warszawskie. M B

Wielkie emocje na dwóch
dystansach, podniosła at-
mosfera, wyjątkowy kli-
mat i wieczorna pora –
tak można opisać nadcho-
dzący 32. Bieg Powstania
Warszawskiego. 

Już w  sobotę 29 lipca odbę-
dzie się kolejna edycja biegu upa-
miętniającego historyczne wy-
darzenia z 1944 roku. Impreza
wchodzi w skład cieszącej się
ogromną popularnością War-
szawskiej Triady Biegowej „Za-
biegaj o Pamięć” organizowanej
przez Stołeczne Centrum Spor-
tu Aktywna Warszawa oraz Fun-
dację „Maraton Warszawski”.
Pobiegnij na dystansie 5 lub 10
km i oddaj hołd bohaterom.
Zgłoszenia na bieg zostaną za-
mknięte w dniu 28.07.2023.
Przed biegiem zapoznaj się z naj-
ważniejszymi informacjami. 

Trasa pełna 
historycznych motywów 
Uczestnicy imprezy wystartu-

ją na placu Krasińskich, bezpo-
średnio przy Pomniku Powsta-
nia Warszawskiego. To histo-
ryczne miejsce, obok włazu do
kanałów, którymi powstańcy, po
przegraniu walk o Stare Miasto,
ewakuowali się z do Śródmie-
ścia i na Wolę. Biegacze będą fi-
niszować na ul. Konwiktorskiej
przy stadionie Polonii Warsza-
wa. Na jego płycie, pod koniec
sierpnia 44, w trakcie bitwy o
przerwanie niemieckiego pier-
ścienia na linii Dworca Gdań-
skiego, poległo wielu żołnierzy
legendarnych batalionów “Zoś-
ka” i “Czata 49” ze zgrupowa-
nia AK “Radosław”. 

Uczestnicy mają do wyboru
dwa dystanse: 5 km oraz 10 km.
Krótszy wystartuje o godz.
20:30, a dłuższy - „dycha” o
godz. 21:00. 

- To szczególne wydarzenie,
które jednoczy biorących w nim
udział biegaczy we wspólnym i
zaszczytnym celu – możliwości
oddania hołdu uczestnikom Po-
wstania Warszawskiego. Pamięć
o tamtych dniach ma swe stałe
miejsce w sercach warszawia-
ków i warszawianek, którzy hi-
storię Powstania przekazują ko-
lejnym pokoleniom – mówi za-
stępca prezydenta Warszawy Re-
nata Kaznowska w nagraniu z
zaproszeniem na bieg.

Weź udział w dowolnym
miejscu na świecie

Wszyscy, którzy chcieliby
wziąć udział w biegu, ale nie
mogą przyjechać do Warszawy,
mają dla biegu stacjonarnego
świetną alternatywę. Organiza-
torzy zadbali o każdego zainte-
resowanego, proponując bieg
wirtualny. Będzie można wziąć
w nim udział w dniach od 29
lipca do 6 sierpnia. Zachęcamy
jednak do startu 29 lipca o
20:30, aby połączyć się z symbo-
licznie z resztą biegaczy. Każdy
uczestnik, który zarejestruje
swój wynik, znajdzie się w ofi-
cjalnej klasyfikacji wirtualnego
32. Biegu Powstania Warszaw-

skiego. Wgrywanie wyników bę-
dzie możliwe od 29 lipca po-
przez stronę STS - wystarczy
screen z urządzenia potwierdza-
jący pokonanie dystansu.

Każdy biegacz biegu wirtual-
nego ma możliwość wyboru jed-
nego z 3 pakietów - z numerem
wirtualnym, wysyłkowy z nume-
rem drukowanym i medalem
oraz wysyłkowy z numerem,
medalem i koszulką. Zapisy od-
bywają się tradycyjnie, na stronie
rejestracji Fundacji “Maraton
Warszawski”. 

Pamiątkowy medal
Wszyscy, którzy ukończą bieg

otrzymają na mecie pamiątko-

wy medal. Tegoroczny motyw
medalu 32. Biegu Powstania
Warszawskiego jest niezwykle
symboliczny. Inspirowany jest
on eksponatem z Muzeum Po-
wstania Warszawskiego - puszką
po konserwie, w której Powsta-
niec trzymał nieśmiertelnik i fla-
gę Polski. Wygląd, forma i sym-
bolika, a także nietuzinkowość
medali to znaki rozpoznawcze
wydarzeń Warszawskiej Triady
Biegowej “Zabiegaj o Pamięć”.

- Ostatnie dni przed biegiem są
wyjątkowe dla wszystkich - dla
biegaczy, wolontariuszy i orga-
nizatorów. Kilka dni poprzedza-
jących wydarzenie to czas by ode-
brać pakiet, zaplanować dzień
startu i podreperować stan swo-
ich zbiórek w #BiegamDobrze
dla Bohaterów, ale przede
wszystkim aby z zadumą pomy-
śleć o podniosłym charakterze
biegu, do czego zachęcam. Na
dwie wyjątkowe trasy 32. Biegu
Powstania Warszawskiego wy-
ruszy ponad 8 tysięcy Biegaczek
i Biegaczy. Wspólnie odśpiewa-
my Hymn Polski i zadedykujemy
ten wieczór uczestnikom wyda-
rzeń z 1944 roku. Ten bieg to wy-
jątkowy symbol i wyraz tego, że
żyjemy w społeczeństwie szanu-
jącym historię i własne dziedzic-
two – mówi Magda Skrocka, dy-
rektor Warszawskiej Triady Bie-
gowej “Zabiegaj o Pamięć”.

Aby jeszcze mocniej zrozu-
mieć i przybliżyć sobie wydarze-

nia z 1944 roku zapraszamy do
odsłuchu podcastu - słuchowi-
ska, które opowiada o trasie bie-
gu z perspektywy historycznej. 

Depozyty, dojazd na start 
i utrudnienia w ruchu 

Każda z dystansów będzie po-
siadał oddzielne wydzielone
miejsce do depozytu. Dla biegu
na 5 kilometrów przebieralnie
znajdą się na ul. Konwiktorskiej.
Natomiast dla biegu na 10 kilo-
metrów depozyty będą się znaj-
dować na sali gimnastycznej LO
Mistrzostwa Sportowego. 

W okolicach startu i mety bie-
gu liczba dostępnych miejsc par-
kingowych jest bardzo ograni-

czona, dlatego zachęcamy do
skorzystania z komunikacji miej-
skiej. Sugerujemy przyjazd auto-
busem lub tramwajem, które za-
trzymują się na Pl. Bankowym
lub przystanku Muranów oraz
metra – stacja Ratusz Arsenał.

Uczestnikom biegu w dniu
wydarzenia przysługuje bezpłat-
ny przejazd komunikacją miej-
ską na podstawie numeru star-
towego. Bezpłatne wejściówki
wielorazowego użytku umożli-
wiające wejście do metra przez
barierki będą do pobrania w
Biurze Zawodów. 

Ulice, które wchodzą w skład
trasy biegu, będą miały ograni-
czony lub wyłączony ruch drogo-
wy.  Szczegółowe informacje na
temat ograniczeń w ruchu moż-
na znaleźć pod adresem:
https://biegpowstaniawarszaw-
skiego.pl/informator-drogowy/ 

Odbiór pakietów
Pakiety startowe na bieg bę-

dzie można odebrać w Biurze
Zawodów, w Ośrodku Polonia
przy ul. Konwiktorskiej 6 w War-
szawie, w dniach:

27 lipca (czwartek) w godz.
14-20

28 lipca (piątek) w godz. 14-20
29 lipca (sobota) w godz. 10-18
UWAGA! Od godziny 16:00

do 18:00 odbiór pakietów bę-
dzie możliwy wyłącznie dla za-
wodników spoza Warszawy.

K r z y s z t o f  B r o d o w s k i  

Miłość istnieje zawsze – obchody 79. 
rocznicy Powstania Warszawskiego

32. Bieg Powstania już w tym tygodniu! 
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Wyniki i rekrutacja 
uzupełniająca

Wyniki naboru do warszaw-
skich szkół ponadpodstawo-
wych można od piatku od godz.
12:00 sprawdzić bezpośrednio
w placówce lub elektronicznym
systemie rekrutacji. Do 26 lipca
do godz. 15:00 kandydaci po-
twierdzają czy chcą się uczyć w
szkole, do której się zakwalifiko-
wali, a 27 lipca do godz. 14:00
komisje rekrutacyjne podadzą
do publicznej wiadomości listy
kandydatów przyjętych i nie-
przyjętych.

Z końcem lipca rozpoczyna
się rekrutacja uzupełniająca do
szkół ponadpodstawowych w
Warszawie – ten etap naboru od-
bywa się już poza systemem
elektronicznym. Kandydaci skła-
dają więc wnioski o przyjęcie
bezpośrednio w placówce, która
dysponuje wolnymi miejscami -
mają na to czas od 31 lipca do 2
sierpnia do godz. 15:00.

Wykaz wolnych miejsc w
szkołach będzie opublikowany
na: edukacja.um.warszawa.pl.

Kumulacja ósmoklasistów
W roku szkolnym 2023/2024

o przyjęcie do szkół ponadpod-
stawowych ubiega się kolejne
półtora rocznika ósmoklasistów.
Kumulacja uczniów to wynik

reformy oświaty wprowadzo-
nej w 2017 r., której zasadniczą
zmianą była likwidacja gimna-
zjów i przywrócenie 8-klasowej
szkoły podstawowej i 4-letnich
szkół ponadpodstawowych.

– Od wielu miesięcy zwraca-
my uwagę, że nadchodzący rok
szkolny dla szkół ponadpodsta-
wowych będzie najtrudniej-
szym w ponad 30-letniej histo-
rii, kiedy samorządy stały się
organami prowadzącymi szko-
ły. Od dawna przygotowujemy
się na przyjęcie tak dużej liczby
kandydatów. Podkreślam, że
Warszawa jako jedyny samo-
rząd na Mazowszu zapewniła o
4,5 tys. więcej miejsc niż łącz-
na liczba absolwentów wszyst-
kich warszawskich szkół pod-
stawowych, publicznych i nie-
publicznych – mówi  Renata
Kaznowska, zastępczyni prezy-
denta m. st. Warszawy, odpo-
wiedzialna m. in. za miejską
edukację.

Na 26,6 tys. absolwentów
Warszawa przygotowała w kla-
sach pierwszych szkół ponad-
podstawowych prowadzonych
przez miasto łącznie ponad
31,1 tys. miejsc, w tym: 20,5
tys. w liceach ogólnokształcą-
cych, 8,9 tys. w technikach i 1,7
tys. w branżowych szkołach I
stopnia. Pierwsze klasy powsta-
ną w 99 miejskich liceach, 44

technikach i 17 branżowych
szkołach I stopnia.

Warszawa apeluje 
do mazowieckiej kurator 
– W ostatnich dniach zwięk-

szyliśmy pulę miejsc w szkołach
ponadpodstawowych z 30,5 tys.
do 31,1 tys. To wielki wysiłek or-
ganizacyjny, za co bardzo dzię-
kuję dyrektorom i dyrektorkom
szkół oraz burmistrzom dziel-
nic. Na 32,9 tys. kandydatów -
28,4 tys. zakwalifikowało się do
wybranych szkół. Teraz zobaczy-
my, ilu z nich potwierdzi swój
zapis do szkoły. Na tym etapie
rekrutacji mamy 2,7 tys. wol-
nych miejsc, ale 2 tys. z nich mu-
simy zarezerwować dla uczniów
obecnych klas pierwszych, któ-
rzy piszą jeszcze w sierpniu po-
prawki. Część z tych 2 tysięcy
miejsc jeszcze odzyskamy, ale
część uczniów z pewnością bę-
dzie powtarzała pierwszą klasę.
Na dziś 4,5 tys. kandydatów nie
zakwalifikowało się na wybra-
ne przez siebie miejsca – wyja-
śnia Renata Kaznowska i doda-
je, że dyrektorzy placówek mu-
szą odpowiedzialnie planować
liczbę nowych oddziałów i nie
tylko zapewnić nauczycieli, ale
również zadbać o bezpieczeń-
stwo młodzieży.

– Oczekujemy, że mazowiecka
kurator oświaty pilnie zwoła na-
radę przedstawicieli wszystkich
gmin metropolii prowadzących
szkoły ponadpodstawowe, co
spowoduje, że na etapie rekruta-
cji uzupełniającej znajdą się do-
datkowe miejsca dla kandyda-
tów na terenie poszczególnych
miast – dodaje wiceprezydentka.

Konieczne zmiany 
w edukacji

Warszawa postuluje do Mini-
sterstwa Edukacji i Nauki o zmia-
ny finansowania oświaty. Na li-
ście najpilniejszych żądań jest
wniosek o przyznanie rządowe-
go dofinansowania dla samorzą-
dów, które zapewniają kształce-
nie uczniom szkół ponadpodsta-
wowych spoza powiatu. Przypo-
mnijmy, że w naborze do szkół
ponadpodstawowych nie obo-
wiązuje rejonizacja.

– Warszawa jest największym
ośrodkiem edukacyjnym w Pol-
sce. W miejskich liceach, techni-
kach i szkołach branżowych 38
proc. uczniów to młodzież spoza
stolicy. Chcemy zapewnić im ta-
kie same szanse edukacyjne, ja-
kie mają ich rówieśnicy z War-
szawy, dlatego domagamy się
wprowadzenia w rozporządze-
niu subwencyjnym nowej wagi
rekompensującej dla powiatów, o
wskaźniku 0,42 na uczniów szkół
ponadpodstawowych spoza po-
wiatu, w którym działa szkoła
ponadpodstawowa – wyjaśnia
Renata Kaznowska.

Proponowane przez ratusz
rozwiązanie pozwoli zrekom-
pensować samorządom, które
przyjmują uczniów z innych po-
wiatów, koszty ich kształcenia.
Warszawa przeznacza około 100
mln zł rocznie na kształcenie w
szkołach ponadpodstawowych
młodzieży z innych powiatów.

Samorządy finansują 
edukację domową

Warszawa wystąpiła również
do MEiN o zmianę przepisów do-

tyczących zasad finansowania
tzw. edukacji domowej. Stołecz-
ny ratusz chce, aby rządowa sub-
wencja oświatowa była w tym
wypadku naliczana w oparciu o
faktyczną liczbę uczniów w da-
nym miesiącu, a nie na podsta-
wie danych z września roku po-
przedzającego. Zgodnie z obec-
nie obowiązującymi przepisami
uczeń może zmienić szkołę w do-
wolnym momencie. W ciągu ro-
ku, od czerwca 2022 r. do czerw-
ca 2023 r., w Warszawie przyby-
ło ponad 10 tys. uczniów z całej
Polski, którzy rozpoczęli eduka-
cję online, rejestrując się w war-
szawskiej szkole. Na wszystkich
tych uczniów Warszawa nie do-
staje środków z MEiN.

Obecnie przyjęte przez resort
oświaty mechanizmy zmuszają
samorządy do „kredytowania”
edukacji domowej z własnego
budżetu. Wydatki poniesione
przez Warszawę w 2022 r. na
dotowanie jednej z placówek te-
go typu wyniosły niemal 40 mln
zł, a subwencja oświatowa zale-
dwie 5,8 mln zł. W roku 2023
„kredytowanie” przez warszaw-
skie szkoły edukacji online wy-
niesie co najmniej 15 mln zł, ale
jeśli liczba uczniów w edukacji
domowej będzie rosła, to od
września 2023 r. dopłata będzie
dużo większa.

– Żądamy pilnej zmiany me-
chanizmu naliczania subwencji.
Te 40 mln złotych, które War-
szawa straciła na krzywdzącym
mechanizmie naliczania sub-
wencji, chcemy przeznaczyć na
podwyżki dla kadry nauczyciel-
skiej. W pierwszej kolejności
chcemy zwiększyć dodatek za

wychowawstwo opiekunów w
przedszkolach – apeluje wice-
prezydentka Renata Kaznowska.

Wakaty nauczycielskie
W szkołach, dla których orga-

nem prowadzącym jest miasto sto-
łeczne Warszawa, pracuje ponad
31 tys. nauczycieli i nauczycielek.

– Na podstawie arkuszy orga-
nizacyjnych, przygotowanych
przez dyrektorów w maju tego
roku, widzimy coraz większe
braki kadrowe. Mamy blisko 4,3
tys. wakatów wśród nauczycie-
li w miejskich placówkach oświa-
towych, a to blisko o 700 więcej
niż rok temu w tym samym cza-
sie – wylicza wiceprezydentka.

Ta liczba z początkiem roku
szkolnego ulegnie zmniejszeniu
o ok. 30 proc., jednak obserwo-
wany jest bardzo niepokojący
trend skokowego wzrostu licz-
by wakatów rok do roku. W la-
tach wcześniejszych liczba waka-
tów rosła o ok. 200 rocznie. Tyl-
ko w szkołach ponadpodstawo-
wych na koniec maja br. brako-
wało ponad 1,7 tys. nauczycieli.

– To nie mury uczą w szko-
łach, a nauczyciele. A tych z
każdym rokiem brakuje coraz
więcej – dodaje Sławomir Ka-
sprzak, dyrektor najlepszego w
Polsce technikum, Technikum
Mechatronicznego nr 1 – Braku-
je kadry do nauki matematyki,
fizyki, chemii, informatyki itp.
A przecież to nasza wielka od-
powiedzialność wobec młodzie-
ży, którą przyjmujemy, aby za-
pewnić im prawidłowy proces
kształcenia i jak najlepiej przy-
gotować do dorosłego życia –
mówi. J L

Warszawa jako pierwsze mia-
sto w Polsce wprowadziło dar-
mową opiekę żłobkową. Po po-
nad czterech latach wiadomo
już, że był to strzał w dziesiątkę
i realna pomoc dla warszaw-
skich rodzin. Z miejskiego
wsparcia skorzystało do tej po-
ry kilkadziesiąt tysięcy małych
warszawiaków.

- W Warszawie wiemy jak dbać o ro-
dziny i jak je skutecznie wspierać, dla-
tego wciąż rozwijamy program dar-
mowych żłobków dla wszystkich naj-
młodszych mieszkańców stolicy. Nie
tylko budujemy nowe placówki i dopo-
sażamy już działające, ale także inwe-
stujemy w rozwój kadry, by maluchy
miały, jak najlepiej wykwalifikowaną
opiekę, a ich rodzice wiedzieli, że dzie-
ci są w dobrych rękach. Współczesne
rodziny potrzebują konkretnego
wsparcia i rozwiązań, które ułatwiają
ich codzienne życie – tak właśnie dzia-
łamy w Warszawie. Wszystkich rodzi-
ców dzieci do lat trzech zachęcam do
korzystania z miejskiej oferty – mówi
Rafał Trzaskowski, prezydent m. st.
Warszawy.

Bezpieczeństwo 
jest najważniejsze

Na początku tego roku prezydent
Warszawy wydał zalecenia dotyczące
zapobiegania i przeciwdziałania prze-
mocy wobec dzieci, również tych ko-
rzystających z programu żłobkowego.
Zalecił także podejmowanie niezbęd-
nych działań w sytuacjach zagrożenia
ich bezpieczeństwa.

Kompetencje kadry opiekującej się
najmłodszym pokoleniem warszawia-
ków są stale rozwijane, a wiedza uzu-
pełniana. Pracownicy żłobków kiero-
wani są m. in. na szkolenia w zakresie
ochrony dzieci przed krzywdzeniem i
udzielania pomocy w sytuacjach za-
grożenia.

W warszawskich żłobkach obowią-
zują również zasady: bezpiecznych re-
lacji kadry z dziećmi oraz ochrony wi-
zerunku i danych osobowych pod-
opiecznych. Zgłaszane są także podej-
rzenia, oraz podejmowane interwen-
cje, w sytuacji zagrożenia bezpieczeń-
stwa dziecka ze strony kadry, człon-
ków rodziny, rówieśników i osób dla
niego obcych.

O warszawskim 
programie żłobkowym

W Warszawie działają: 74 żłobki pu-
bliczne, 12 mini-żłobków i 27 publicz-
nych Punktów Dziennego Opiekuna.
Obecnie miejską opieką w placówkach
publicznych, jak i w dotowanych przez
miasto, objętych jest ponad 16. tysię-
cy dzieci.

Z badań wynika także, że jakość
opieki świadczonej w warszawskich
żłobkach jest najwyższa w Polsce. Po-
twierdzają to rodzice – aż 96 proc. z
nich jest zadowolonych i bardzo za-
dowolonych z opieki żłobkowej w
Warszawie.

Program opieki dla maluchów w
Warszawie wciąż jest rozwijany. Pla-
nowane jest uruchomienie łącznie
około 1200 nowych miejsc oraz no-
wych żłobków w dzielnicach: Bemo-
wo, Targówek, Wola, Wawer, Ochota
i Białołęka.

Przez ostatnie 4 lata oddano do dys-
pozycji najmłodszych warszawiaków
10 zupełnie nowych placówek, a 5
zmodernizowano.

M B

Rekrutacja do szkół ponadpodstawowych w Warszawie
W piątek 21 lipca kandydaci do miejskich liceów, tech-
ników i szkół branżowych poznali listy osób zakwalifi-
kowanych i niezakwalifikowanych. W tym roku dla
26,6 tys. stołecznych ósmoklasistów miasto przygoto-
wało 31,1 tys. miejsc. O przyjęcie do szkół ponadpod-
stawowych w Warszawie ubiegało się łącznie ponad
32,9 tys. kandydatów z całej Polski.

Jedyny taki program żłobkowy w Polsce
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N asza historia obfituje w dramatyczne momenty. Jednym z najważniej-
szych jest zburzenie stolicy po powstaniu przeciwko niemieckim na-
jeźdźcom. W tym roku obchodzimy 79. rocznicę jego wybuchu. Choć

powstanie warszawskie z każdym rokiem oddala się w czasie, my Polacy po-
winniśmy przypominać to heroiczne i tragiczne wydarzenie. Wojska niemiec-
kie po zdobyciu Warszawy wymordowały i wypędziły jej mieszkańców, następnie zniszczyły ją
niemal w całości - ulica po ulicy, budynek po budynku. Specjalne oddziały grabiły, a to czego
nie dało się ukraść i wywieźć do Rzeszy, wysadzały przy użyciu ładunków wybuchowych i pa-
liły. Mimo, że wojna była dla Niemców przegrana, chcieli oni zadać Polakom jak największe stra-
ty, mordując i niszcząc. Miasto – zgodnie z rozkazami Hitlera – miało być unicestwione i wyma-
zane z mapy Europy. 

Paradoksalnie, mimo zniszczeń, plan niemiecki nie udał się. Warszawa została odbudowana rę-
kami zdeterminowanych mieszkańców i ludności napływowej.  Dźwignęła się z gruzów i zgliszczy
niczym feniks z popiołów. Swą dzisiejszą urodą zachwyca warszawiaków i turystów, którzy licznie
ją odwiedzają. Jest nowoczesnym miastem, którego historia jest już coraz bardziej odległą pamiąt-
ką tamtych strasznych czasów. 

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu w Warszawie nie brak było budynków ze śladami po kulach, kiku-
tów kominów,  sterczących wśród zdewastowanych murów. Jako młody chłopak przyglądałem się
czasem wyburzaniu pozostałości po budynkach w Centrum, na Powiślu, na Ochocie, na Mokoto-
wie, na Woli. Wielka i ciężka kula rozhuśtana na dźwigu rozbijała ceglane ściany domów, których

nie dało się z różnych względów od-
budować. Na ich miejscu powsta-
wały inne budowle. 

Dziś, takie obrazy należą do rzad-
kości. To już na szczęście historia.
Oczywiście, nie znaczy to, że nie na-
leży o niej przypominać. Należy to
robić, choćby po to, żeby to, co spo-
tkało Warszawę, nie spotkało już
żadnego miasta, czy kraju. Historia
nigdy się nie kończy. Należy wycią-
gać z niej wnioski na przyszłość. Kto-

kolwiek myśli inaczej, może przekonać się o aktualności powyższych zdań, spoglądając na to, co dzie-
je się na Ukrainie i w wielu innych częściach świata. 

Warszawa, zburzona perfidnie i z premedytacją przez Niemców, powinna być symbolem walki
z totalitaryzmem jakikolwiek by był: brunatny, czerwony lub inny. Wszystkie są równie groźne, zwłasz-
cza gdy mają zapędy imperialne. 

W 79. rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego przygotowano specjalny program obchodów.
Jednym z jego punktów będzie premiera spektaklu „Cisza” w reżyserii Michała Zadary. Wydarze-
nie odbędzie się w Muzeum Powstania Warszawskiego, w Sali pod Liberatorem. Spektakl ten skła-
da się z dwóch części. Nowatorstwo przedstawienia polega na wykorzystaniu tekstów w pierwszej
części, zaś w drugiej nie usłyszymy ani jednego dźwięku.

Jak zapowiadają twórcy „Ciszy” - pierwsza część spektaklu jest refleksją na temat losów niemiec-
kich zbrodniarzy wojennych. Większość z nich nie poniosła żadnej kary i wiodła spokojne życie po
wojnie, a nawet piastowała ważne funkcje w polityce i życiu publicznym w Niemczech lub Austrii.
Ich ofiary nie miały tyle szczęścia. Jako kraj nie otrzymaliśmy żadnego adekwatnego zadośćuczy-
nienia od tych państw. 

Sztuka „Cisza” wskazuje na niesprawiedliwe mechanizmy rządzące światową polityką. W dru-
giej części spektaklu nie usłyszymy ani jednego dźwięku, zamiast tego wszystko odbywa się w ci-
szy. Barbara Wysocka, Jacek Poniedziałek, Rafał Stachowiak i Mariusz Zaniewski odtwarzają sce-
nę spotkania polskiego dziennikarza z niemieckim  zbrodniarzem wojennym. Ma ono miejsce trzy-
dzieści pięć lat po wojnie. Choć o ludobójstwie należy mówić i krzyczeć jak najgłośniej, równie przej-
mująca jest cisza. 

Obydwie części spektaklu są sprzeciwem wobec przemocy, ludobójstwa i eksterminacji narodów
przez tych, którzy w imię własnej patologicznej ideologii zadają cierpienie innym narodom. „Cisza”
jest próbą analizy artystycznej doświadczeń, które są wynikiem agresji niemieckiej wobec Polski i
zbrodni rosyjskich na Ukrainie.

Premiera spektaklu “Cisza” – 1 sierpnia o północy. Następne spektakle w dniach 3–6 sierpnia.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Historia wciąż żywa

M oje zaufanie do polskiej policji, którym niezmiennie darzyłem tę służ-
bę od transformacji ustrojowej w 1989 r., ostatecznie legło w gru-
zach. Coraz mniejsze zaufanie mam także do lekarzy, a było ono od

dnia moich narodzin 100-procentowe. Oczywiście wrzucenie do jednego wora ca-
łego środowiska lekarskiego byłoby krzyczącą niesprawiedliwością, ponieważ mia-
łem i nadal mam kontakty z lekarzami nadzwyczajnymi, traktującymi swój fach nie jako pracę, lecz
jako misję, powołanie. Jednakowoż samo życie daje częste świadectwo, że w tym zawodzie jest co-
raz więcej lekarskiego śmiecia – wręcz szkodników. Ostatnia afera rodem z Krakowa, gdzie policja
w wyniku nikczemnej postawy lekarza – donosiciela oprymowała młodą kobietę, która zażyła ta-
bletkę wczesnoporonną, wiąże zawody policjanta, a raczej bezdusznego gliniarza, z lekarzem – do-
nosicielem,  mającym za nic tajemnicę lekarską. 

W tej sprawie nie są winni interweniujący policjanci, winien jest ich dowódca oraz oficer pełnią-
cy wówczas służbę na stanowisku kierowania. To oni wydawali rozkazy, które każdy policjant zo-
bowiązany jest wykonać. Oczywiście ludzie ci nie poniosą żadnej odpowiedzialności za to, że swo-
ją nadgorliwością zmusili podkomendnych do łamania prawa, niemniej jednak ich nazwiska powin-
ny zostać wpisane do „czarnego kajetu”, a kiedy do Polski wróci normalność, nadgorliwość tych pa-
nów powinna zostać surowo rozliczona. 

W szystko wskazuje na to, że odpowiedzialności – przynajmniej dzisiaj – nie  poniosą
również rzecznik prasowy Komendanta Głównego Policji, inspektor Mariusz Ciarka oraz
podlegający mu służbowo naczelnik Wydziału Prasowo – Informacyjnego w KGP, pod-

insp. Andrzej Browarek. Ci dwaj oficerowie – urzędnicy świadomie naruszają zapisy ustawy Pra-
wo Prasowe, nie udzielając od 4 maja odpowiedzi na pytanie zadane przeze mnie w ustawowym
trybie. Jest ono bardzo proste, ale (podejrzewam) niewygodne dla policji. Po ponagleniu, które rów-
nież pozostało bez odpowiedzi, zdecydowałem się pozwać KGP przed oblicze Wojewódzkiego Są-
du Administracyjnego. Procedura wygląda następująco: skargi (pozwu) nie wysyła się bezpośred-
nio do WSA, lecz za pośrednictwem organu, który nie udzielił dziennikarzowi odpowiedzi, w mo-
im przypadku – KGP. W dniu 8 czerwca wysłałem więc do KGP skargę, która powinna zostać prze-
kazana do WSA. Organ (policja) ma teraz dwie drogi: pierwsza: choć z opóźnieniem udzielić mi jed-
nak wyczerpującej odpowiedzi, wówczas mam prawo wycofać skargę; druga: przesłać skargę do
WSA i czekać na termin rozprawy. Do dzisiaj nie otrzymałem odpowiedzi na zadane w maju pyta-
nie, ani też potwierdzenia z WSA, że KGP przekazała tam moją skargę. Co wydarzy się, jeśli KGP po-
nownie postawi się ponad prawem i nie prześle skargi do WSA? Odpowiem już dziś: pierwsze kro-
ki skieruję do posła Michała Szczerby z prośbą o interpelację w tej sprawie do marszałek Sejmu. Na-
stępny adres to ul. Wiertnicza 166, siedziba TVN S.A. i redakcja programu „Czarno na białym”. A
na koniec ul. Wiejska 4/6/8 – konkretnie posiedzenie sejmowej Komisji Administracji i Spraw We-
wnętrznych. Jeśli panowie Ciarka i Browarek liczą, że odpuszczę im z braku cierpliwości, bądź ze
strachu przed wszechwładną dzisiaj KGP, to mocno się przeliczą. 

Czytelników zapewne ciekawi, cóż to za dramatyczne pytanie zadałem w dniu 4 maja, że KGP
decyduje się stanąć ponad prawem, zamiast po prostu udzielić na nie odpowiedzi? „Powołując się

na zapis art. 11, pkt. 1 i 2 ustawy Pra-
wo Prasowe, proszę o udzielenie in-
formacji na poniższe pytanie: Czy
nadal obowiązuje (jest w mocy) Za-
rządzenie nr 495 Komendanta Głów-
nego Policji z dnia 25 maja 2004 r. w
sprawie sposobu pełnienia służby na
drogach przez policjantów, w szcze-
gólności czy nadal obowiązuje zapis §
17, pkt. 4 w Rozdziale 3: „Podczas
dokonywania pomiaru prędkości po-
jazd służbowy powinien być usytu-

owany w miejscu widocznym dla kierujących pojazdami”. Na pozór odpowiedź jest prosta: zarzą-
dzenie obowiązuje, bądź nie obowiązuje. Policjant z „suszarką” ma być widoczny dla kontrolowa-
nych kierowców, czy też może atakować z ukrycia? 

Jak się okazuje, odpowiedź na to pytanie niesie dla policji poważny problem. Jeśli rzecznik pra-
sowy KGP oficjalnie potwierdzi, że zapis §17 Zarządzenia nr 495 nadal obowiązuje, a ja tę wiado-
mość upublicznię w gazecie i w jej internetowym wydaniu, a dodatkowo w mediach społecznościo-
wych, tysiące kierowców zatrzymanych i ukaranych mandatami przez funkcjonariuszy drogówki
kryjących się za krzakami, wiatami przystankowymi, w leśnych przecinkach, czy na bocznych par-
kingach, będą wnosić do sądów sprzeciwy, a do komend policji skargi. 

T o bardzo niewygodna sytuacja dla policji, kiedy mandat karny za złamanie przepisów
wypisuje obywatelowi funkcjonariusz, który sam łamie wewnętrzny przepis,  pochodzą-
cy od najwyższego rangą przełożonego. I to jest prawdopodobnie jedyny powód chorobli-

wego wprost uporu, z jakim KGP odmawia mi udzielenia odpowiedzi na proste pytanie. Świado-
mie łamie zapisy ustawy Prawo Prasowe, by chronić swoich, którzy łamią z kolei wewnętrzny prze-
pis obowiązujący podczas pełnienia służby. Ofiarami zaś są setki tysięcy  polskich kierowców ata-
kowanych przez policjantów zza węgła, bez uprzedzenia. A przecież przed każdym ulicznym, czy
przydrożnym fotoradarem, kierowców ostrzega znak D-51 „Automatyczna Kontrola Prędkości”. Znak
ten musi być umieszczony w określonej odległości przed fotoradarem, np. w odległości 100-200 me-
trów przy dopuszczonej prędkości do 60km/godz. W jakim celu ustawodawca nakazuje stawiać zna-
ki ostrzegawcze przed każdym fotoradarem? Wydawałoby się, że jest to działanie nielogiczne,
wszak taki znak powoduje, że do gmin i do państwa wpływa mniej kasy z mandatów karnych. Usta-
wodawca słusznie postawił jednak na prewencję,  wychodząc z założenia, że łupienie obywateli z
zasadzki, czy jak kto woli – zza węgła, nie byłoby uczciwe. Dla policjantów z drogówki tego rodza-
ju uczciwość to abstrakcja. Kto porusza się po kraju pojazdem spalinowym na czterech, bądź dwóch
kołach, widzi każdego dnia i w każdym zakątku „białe czapki” ukryte w najbardziej przemyślnych
zakamarkach dróg, gotowe nagle wyskoczyć na jezdnię z „lizakiem” i zadać standardowe pytanie;
„czy pan wie, panie kierowco, czemu pana zatrzymałem?”. 

Patologie związane z pełnieniem służby na drogach, to tylko jedno oblicze polskiej policji. In-
ne są o wiele groźniejsze, np. przemoc. Prestiż policji mocno nadwerężyło brutalne tłumienie pro-
testów kobiet w 2020 r., w tym prawdziwe bestialstwo antyterrorystów z elitarnej jednostki
BOA (Biuro Operacji Specjalnych). Mnożą się zgony podczas „interwencji” policjantów na ulicy,
w komisariatach i w radiowozach. Sprawa śmierci Igora Stachowiaka do dzisiaj nie jest wyjaśnio-
na, podobnie jak Karola Dąbrowskiego z Gdyni, którego monitoring uliczny widział po raz ostat-
ni jak wchodził do policyjnego radiowozu. Do serii kompromitujących wydarzeń dołączył ostat-
nio wypadek radiowozu pod Warszawą, do którego dwaj policjanci zabrali – nie wiadomo w ja-
kim celu – dwie nastolatki, a gdy samochód się rozbił, nie udzielili im pomocy. Wreszcie ostat-
nio zdarzyło się wspomniane wyżej haniebne zachowanie funkcjonariuszy w stosunku do pani
Joanny z Krakowa. 

Zkolei w dzień miesięcznicy smoleńskiej wesołość mieszkańców pewnego budynku w War-
szawie wywołali policjanci w strażackim wysięgniku zaglądający do mieszkania, w którym
byli działacze Lotnej Brygady Opozycji. Jednak najgłośniejszą wpadką było wystrzelenie

pocisku z ukraińskiego granatnika przez komendanta głównego policji gen. Jarosława Szymczyka
we własnym gabinecie, co naraziło na śmieszność całą formację. Polska policja wyraźnie schodzi
na psy, system naboru to przysłowiowy król Ćwieczek, przez co do służby trafiają osobnicy, którym
w normalnym kraju nie powierzono by dozorcostwa. 

Zatem trudno dziwić się, że zaufanie obywateli do policji systematycznie spada. Z ubiegłorocz-
nego badania CBOS wynika, że zaufanie spadło z 74 proc. w roku 2007 do 63 proc. dzisiaj, a brak
zaufania wyraża już co trzeci Polak. W tym roku z policji ma odejść rekordowa liczba funkcjonariu-
szy. W samej tylko Komendzie Stołecznej złożono ponad 800 raportów o odejście ze służby. Wkrót-
ce w Warszawie będzie brakować prawie 2 tys. funkcjonariuszy policji – to smutny rekord wszech
czasów. Nie dziwota, dzisiaj bycie policjantem chluby nikomu nie przynosi. 

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Czy nie wstyd wam, mundurowi?

„Wkrótce w Warszawie będzie
brakować prawie 2 tys. 
funkcjonariuszy policji – to
smutny rekord wszech 
czasów. Nie dziwota, dzisiaj
bycie policjantem chluby 
nikomu nie przynosi“

„W tym roku obchodzimy 79.
rocznicę jego wybuchu. Choć
powstanie warszawskie 
z każdym rokiem oddala się 
w czasie, my Polacy powinni-
śmy przypominać to heroiczne 
i tragiczne wydarzenie“

Polska złotym medalistą Ligi Narodów w piłce siatkowej mężczyzn. Relacja z fina-
łowego meczu w Gdańsku, z cyklu: Suchary z internetu (wersja rymowana)

Mały brzdąc, co usiadł przy mnie dumny był z wyników.
Dopingował zawodników podczas wszystkich setów.

- Skąd masz bilet?
- Tata kupił.

- A gdzie tata, smyku?
- Został w domu. Do tej pory wciąż szuka biletu.

******

- Wolne miejsce? – zapytałem ziomka na stadionie.
- Wolne. Siadaj! Przyjechałem na mecz prosto z Łodzi.

Dotąd zawsze drugi bilet kupowałem żonie.
Ale zmarła. Teraz będę musiał sam przychodzić.

- Tak mi przykro! – ze współczuciem na to odpowiadam.
- Ale szkoda, że marnujesz miejsce obok siebie.

Trzeba bylo przyjaciela zabrać lub sąsiada.
- Niemożliwe. Oni obaj są na jej pogrzebie.

WAKACYJNE POZDROWIENIA Z ROWÓW
Barman z Tościarni w nadmorskich Rowach

Sex on the beach mi zaoferował.
Wymownie do mnie przy tym zamrugał:

- Ma być dla pana drink czy usługa?

©© MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))

MKWD wystąpi dziś (czwartek, 27 lipca) o godz. 19 w kabarecie Filip z konopi Filipa 
Borowskiego w Centrum Promocji Kultury (Praga Południe, ul. Podskarbińskiego 2). Zapraszamy.
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Najstarsza wzmianka o tej miej-
scowości pochodzi z 1065 roku.
Z tego też roku pochodzi naj-
starsza, znana  nazwa:  „Cecho-
now”. W czasach Siemowita III,
który żył w latach 1320 – 1381,
Ciechanów otrzymał prawa
miejskie. W Ciechanowie, na
Farskiej Górze,  znajduje się
późnogotycki kościół pw. Naro-
dzenia NMP. Obok kościoła
znajduje się wysoki szaniec, któ-
ry jest pozostałością grodziska. 

Stoi na nim kościelna dzwonni-
ca. 3 sierpnia 1400 r. książę Ja-
nusz I nadał miastu różne przy-

wileje i lokował je w nowym miejscu, w
pobliżu nowo wybudowanego zamku.
W dokumencie napisano, m. in.: „(…)
Takoż kolejno po wieczne czasy naszym
wspomnianym mieszczanom i ich na-
stępcom zezwalamy bezpieczne i wol-
ne przejście przez wszystkie i poszcze-
gólne miejsca wewnątrz granic naszej
ziemi mazowieckiej wraz z ich towara-
mi i jakimikolwiek rzeczami pokupiony-
mi i sprzedażnymi baz żadnego ściąga-
nia podatków. (…)”.

Na północ od starego miasta,
na niewielkim wzniesieniu w
dolinie Łydyni, znajdują się

ruiny zamku książąt mazowieckich. Za-
częto go budować ok. połowy XIV wie-
ku, a główne prace zrealizowano do-
piero w latach 1420-1430. Jednym z
budowniczych był mistrz Niklos (Nic-
los), pochodzący zapewne z państwa
krzyżackiego. Forma zamku – prostokąt
o wymiarach 48 x 57 m – z jednym bu-
dynkiem przy bramie południowej (dla
załogi), dwóch wieżach od strony wjaz-
du i olbrzymim, pustym dziedzińcem,
przypomina nieco np. zamki litewskie
w Krewie, Nowogródku i w wielu in-
nych miejscach Wielkiego Księstwa. Za-
mek służył głównie jako schronienie
dla okolicznej ludności. Zamek w XIV i
XV w. stał na samej granicy z Państwem
Krzyżackim, która przebiegała wzdłuż
rzeki, tuż za północnym murem zamku.

Największy okres świetności
zamku to panowanie księcia
Janusza I,  który po 1410 r.

przebudował zamek  na swą rezyden-
cję. „W r. 1476 wybuchł pożar na zam-
ku, a odbudowa wraz z podwyższe-
niem murów i wież nastąpiła w 1488 r.,
na co wskazuje księga skarbowa Janu-
sza II, księcia mazowieckiego”(B. Gu-
erquin, Zamki w Polsce, Warszawa
1974, s. 112.).

Za panowania następnych ksią-
żąt zamek był ważnym punk-
tem administracji Księstwa

Ciechanowskiego, miejscem rokowań
międzynarodowych oraz twierdzą,  w
której przechowywano skarbiec ksią-
żęcy.  W 1426 r. zamek przeszedł na
własność Korony i stanowił oprawę
wdowią królowej Bony. W połowie XVI
w.  był częścią ogromnych dóbr (kró-
lewszczyzn). Wówczas także był po raz
ostatni remontowany. Kolejne opisy z
1580 r. oraz 1609 r. świadczą o postępu-
jącej degradacji obiektu. W 1646 r. w

zamku nocowała królowa Maria Lu-
dwika, żona Władysława IV, zdążają-
ca do Warszawy. W 1818 roku zamek
wraz z pobliską Opinogórą stał się wła-
snością Krasińskich. 

Zamek w Ciechanowie zniszczo-
ny został przez Szwedów w
1657 r. W wyniku rozbiorów

Polski, Ciechanów znalazł się w zaborze
pruskim. Prusacy, podobnie jak w przy-
padku innych polskich zamków – za-
rządzili rozbiórkę zrujnowanej budow-
li, którą w znacznym stopniu zrealizowa-
li. W wyniku ustaleń dokonanych pod-
czas Kongresu Wiedeńskiego w 1815 r.
Ciechanów znalazł się w zaborze rosyj-
skim, a konkretnie w granicach Króle-
stwa Polskiego. Obecnie zamek jest tzw.
trwałą ruiną, zagospodarowaną na ce-
le muzealne, są tam m. in.  ekspozycje
Muzeum Szlachty Mazowieckiej. 

Obecnie (2023 r.), Ciechanów
jest miastem średniej wielko-
ści z ludnością około 43 ty-

sięcy; to miasto na prawach powiatu,
położone w województwie mazowiec-
kim, ok. 100 km na północ od Warsza-
wy. W latach 1975 – 1998 było siedzibą
stolicy województwa ciechanowskie-
go. Nadzwyczaj ważnym wydarzeniem
w historii Ciechanowa było poprowa-
dzenie skrajem miasta linii Kolei Nadwi-
ślańskiej łączącej Kowel, przez Chełm,
Lublin, Dęblin, Warszawę i Modlin z
Mławą na granicy z Prusami (linia
otwarta 29 sierpnia 1877 r.).

Niezwykłość dziejów szlachty
polskiej wynikała m. in. z jej
procentowego udziału w licz-

bie ludności państwa, która w wielu re-
gionach Polski, a później Rzeczypospo-
litej dochodziła nawet do dziesięciu pro-
cent, a miejscami bywało i więcej, szcze-
gólnie na Mazowszu. „Ciągłe zagroże-

nie kraju wywoływało bowiem koniecz-
ność zasiedlania na ziemiach mazo-
wieckich znacznej liczby ludzi wolnych,
zależnych jedynie od władców Kraju”
(Pazyra Stanisław, Najstarszy opis Ma-
zowsza Jędrzeja Święcickiego,  War-
szawa 1974).  Ci wolni nie tylko orali
ziemię, ale także jej bronili, co z bie-
giem lat doprowadziło do powstania
tzw szlachty zagrodowej, szczególnie
licznej na Mazowszu. Ten sam autor
dodaje: „Na podstawie szacunkowych
obliczeń w II poł. XVI w. w Małopolsce
szlachta stanowiła zaledwie około –
4,6% ogółu ludności, w Wielkopolsce
nieco więcej, bo 5,6%, gdy natomiast na
Mazowszu aż 23,4%, przy czym – 18%
to drobna szlachta zagrodowa. Co wię-
cej, do tej szlachty zagrodowej, a więc
z reguły nie posiadającej kmieci, nale-
żało aż – 33,71% ogółu uprawnych ła-
nów”. Zjawisko szlachty zagrodowej
zostało formalnie dostrzeżone w III RP,
czego wyrazem jest powstanie i funkcjo-
nowanie w Ciechanowie „Muzeum
Szlachty Mazowieckiej”.

Winformatorze (z 1849 r.) dla
rosyjskich dowódców, na
temat tej grupy szlachty na-

pisano: Właśnie ta grupa mieszkańców
guberni (płockiej – przyp. LK) jest nie-
zwykle biedna;  większość posiada
działki ziemi nieprzekraczające 2 lub
lawet  jednej dziesięciny (1 dziesięcina
= 1,09 ha – przyp. LK), a część dyspo-
nuje jedynie przydomowym zagoni-
kiem. Polscy chłopi  mają przysłowie
określające biedę szlachty zagonowej
(zagrodowej – przyp. LK): „Jak pies
usiądzie na dziedzictwie szlachcica, to
ogon za granicą trzyma”.

ZCiechanowem bardzo silnie
związane są dzieje rodu Kra-
sińskich, których gniazdo ro-

dowe – Krasne, znajduje się 24 km na
wschód od tego miasta. Bliżej, bo
mniej niż 10 km od Ciechanowa znaj-
duje się najsłynniejsza siedziba Kra-
sińskich – Opinogóra. Dobra opino-
górskie stały się własnością gen. Win-
centego Krasińskiego (1782-1858) na
mocy donacji cesarza Napoleona I. W
skład donacji wchodził także zamek
(ruiny zamku) w Ciechanowie, który
Krasińscy uratowali od dalszej dewa-
stacji. W 1844 r. Wincenty Krasińskich
uzyskał od cara Mikołaja I zgodę na
ustanowienie „Ordynacji Opinogór-
skiej Krasińskich”, która formalnie ist-
niała do lata 1939 roku. Przepisy za-
mieszczone w statucie ordynacji zo-
bowiązywały kolejnych ordynatów  m.
in.  do utrzymywania  i wzbogacania
bogatej w zbiory Biblioteki Ordynacji
Krasińskich w Warszawie (obecny ad-
res – Okólnik 3). Po upadku Powstania
Warszawskiego, w październiku 1944
roku, gmach biblioteki wraz z bezcen-
nymi zbiorami został spalony. Nad-
zwyczaj skromne resztki zbiorów wy-
dobyte z pogorzeliska przejęła Biblio-
teka Narodowa. Drugim ordynatem
na Opinogórze był Zygmunt Krasiński
(1812-1859), zaliczany do trójki wiesz-
czów narodowych.

W czasach najnowszych Cie-
chanów został rozsławio-
ny przez sportowców: Ire-

neusza Palińskiego (złoty medal olim-
pijski w podnoszeniu ciężarów, Rzym
1960) oraz lekkoatletów Tomasza Ma-
jewskiego (olimpijskiego złoto w
pchnięciu kulą w 2008 w Pekinie i 2012
w Londynie) oraz Piotra Małachow-
skiego, w 2008 i 2016 wicemistrza olim-
pijskiego, a w 2015 mistrza świata w
rzucie dyskiem. 

F o t o  L e c h  K r ó l i k o w s k i

Kiedyś wieszcz narodowy, potem mistrzowie olimpijscy...
Nasze Mazowsze (I) – Ciechanów

CCiieecchhaannóóww,, ZZaammeekk..

CCiieecchhaannóóww,, RRaattuusszz..CCiieecchhaannóóww,, RRyynneekk..

CCiieecchhaannóóww,, MMuuzzeeuumm SSzzllaacchhttyy MMaazzoowwiieecckkiieejj.. 



ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra,platery,odznaczenia, szable,
książki, pocztówki, 504 017 418

KUPIĘ 
KAŻDE AUTO
ZA GOTÓWKĘ 

zadbane lub do poprawek, 
tel. 606 607 446

KUPIĘ samochody całe 
i uszkodzone, 504 899 717

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA, FIZYKA, 

691 502 327

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
DZIAŁKI rekreacyjne leśne,

Prażmów, 602 770 361

DO SPRZĄTANIA bloków 
i terenów, 510 056 006; 
509 318 602

DYPLOMOWANA archiwistka 
z uprawnieniami, 600 27 29 21

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

CYKLINOWANIE bezpyłowe,
układanie 695 843 473

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642 96 16 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków,
szybko, tanio, solidnie, 502 053 214

GAZ, HYDRAULIKA, 
513 965 304

HYDRAULIKA, mieszkania,
remonty, tel. 602 651 211

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY - pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, tel. 22 894 46 67,
696 37 37 75 

MALOWANIE, 722 920 650
MALOWANIE, gładź, 

505 735 827
MALOWANIE, hydraulika,

remonty, 501 050 907

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59,  
501 122 888

ROLETY,
plisy, moskitiery, żaluzje,

producent, 
602 380 218

STOLARKA, pełny zakres,
naprawy, 22 641 54 84; 
601 751 247

STOLARSTWO, 505 935 627
WIERCENIE, 602 380 218
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Ryszard Piechota
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

W SPRAWIE 
OGŁOSZEŃ DROBNYCH 

PROSIMY DZWONIĆ 
POD NUMER 509 586 627

passa@passa.waw.pl

Przywłaszczył kartę 
bankomatową

Dzielnicowi w ramach obcho-
du rejonu służbowego wytypo-
wali i zatrzymali 36-latka, po-
dejrzanego o przywłaszczenie
karty bankomatowej, której użył
do wypłaty pieniędzy z banko-
matu w kwocie 2173,99 złotych.
Mundurowi ustalili miejsce po-
szukiwanego mężczyzny, doko-
nali legitymowania i zatrzyma-
li podejrzanego. 

Zawiadomienie w tej sprawie
zostało złożone przez pokrzyw-
dzonego kilka dni wcześniej na
Wilanowie. Mokotowscy dziel-
nicowi poczynili ustalenia od-
nośnie poszukiwanego mężczy-
zny, dokonując kontroli jednego
z mieszkań przy al. Niepodle-
głości w Warszawie. Typowanie
mundurowych okazało się traf-
ne, czego wynikiem było zatrzy-
manie 36-latka. Mężczyzna zo-

stał przekazany wilanowskim
śledczym.

Materiał dowodowy, zgroma-
dzony przez wilanowskich do-
chodzeniowców, pozwolił na
przedstawienie podejrzanemu
14 zarzutów kradzieży z wła-
maniem na konto bankowe po-
krzywdzonego, a wszystkie w
warunkach powrotu do prze-
stępstwa. Podejrzany wypłacił
z rachunku bankowego kwotę
2173,99 złotych.

Teraz o jego dalszym losie
zdecyduje sąd, który może ska-
zać go nawet na karę 10 lat po-
zbawienia wolności.

Zlikwidowali uprawę 
krzewów konopi

Funkcjonariusze z wilanow-
skiego ogniwa patrolowo-inter-
wencyjnego ustalili, że na pose-
sji jednego z domów przy ul.
Przyczółkowej znajduje się pro-
fesjonalna uprawa konopi in-
dyjskich. Podczas przeszukania
obiektu policjanci ujawnili i za-
bezpieczyli 55 roślin konopi in-
dyjskich w różnej fazie wzro-
stu, sprzęt i akcesoria do upra-
wiania roślin. 

Całość została zdemontowa-
na i zabezpieczona. Nielegalne
rośliny oraz wyposażenie tech-
niczne trafiło do policyjnego
depozytu. Zatrzymany prze-

wieziony został do policyjne-
go aresztu.

Gdy śledczy z wilanowskiego
komisariatu mieli kompletny
materiał dowodowy, doprowa-
dzili zatrzymanego na przesłu-
chanie do Prokuratury Rejono-
wej Warszawa Ursynów. Tam
usłyszał on zarzut nielegalnego
uprawiania ziela konopi innych
niż włókniste w ilości 55 krza-
ków mogących dostarczyć
1200 gramów ziela konopi przy
pomocy przystosowanych do
tego lamp i wentylatorów. W
efekcie czego doszło do wytwo-
rzenia 49,69 gramów środka
odurzającego.

Za to przestępstwo może mu
grozić kara pozbawienia wol-
ności od 6 miesięcy do 8 lat.

Ukradł i został zatrzymany 
Dobre rozpoznanie i skutecz-

na praca ursynowskich dzielni-
cowych zaowocowała ustale-
niem mężczyzny podejrzanego
o kradzież artykułów kosme-
tycznych z drogerii na terenie
dzielnicy. Łupem sprawcy pa-
dły produkty o łącznej warto-
ści ponad 700 złotych. 49-latek
został zatrzymany w miejscu
zamieszkania.

Zgłoszeniem kradzieży pro-
duktów kosmetycznych na szko-
dę jednej z ursynowskich dro-

gerii natychmiast zajęli się dziel-
nicowi z tamtejszego komisaria-
tu. Podczas skrupulatnego zbie-
rania informacji do tej sprawy
policjanci ustalili, że czynu tego
mógł dopuścić się 49-letni
mieszkaniec dzielnicy. Mundu-
rowi natychmiast udali się do
miejsca, gdzie ostatnio przeby-
wał mężczyzna, który niestety
prowadził wędrowny tryb ży-
cia. Wstępna rozmowa dzielni-
cowych z mieszkańcami po-
twierdziła przypuszczenia poli-
cjantów, że podejrzewany o kra-
dzieże może przebywać w loka-
lu przy ul. Warchałowskiego.

Około 10.00 dzielnicowi za-
pukali do drzwi ustalonego
mieszkania, w którym faktycz-
nie przebywał 49-latek. Zapis z
kamer monitoringu potwier-
dził, że jest to osoba, która kil-
ka dni wcześniej wyniosła z
drogerii kosmetyki. Mężczyzna
został zatrzymany i trafił do po-
licyjnej celi.

Resztą zajęli się już śledczy z
komisariatu przy ulicy Janow-
skiego. Zgromadzili materiał do-
wodowy i przedstawili zatrzy-
manemu zarzut kradzieży. Oka-
zało się, że mężczyzna dopuścił
się tego czynu w warunkach re-
cydywy. Jego kara może zostać
zwiększona do 7,5 roku pozba-
wienia wolności.

Kronika Stróżów Prawa
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 6 0 3  1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

Siedemdziesiąt lat temu
mieszkańcy i turyści znów
mogli odwiedzić warszaw-
skie Stare Miasto – histo-
ryczny fragment stolicy
odbudowano z powojen-
nych zniszczeń i ruin. Dzi-
siaj to jedna z najczęściej
odwiedzanych przez tury-
stów część Warszawy, ale
też miejsce działań wielu
instytucji kulturalnych.
Na Starówce i w pobliżu
organizowanych jest też
wiele imprez plenerowych.

Przez trzy dni na Starym i No-
wym Mieście oraz w okolicy od-
bywało się wiele wydarzeń przy-
gotowanych przez 30 instytucji.
Organizatorem całości urodzi-
nowych obchodów było Mu-
zeum Warszawy. Wszystkie filie
stołecznej placówki były bezpłat-
nie otwarte dla zwiedzających,
przygotowano też specjalne
atrakcje, jak potańcówki, śnia-
danie, zwiedzanie staromiej-
skich piwnic.

Podczas koncertu z cyklu Jazz
na Starówce prezydent m.st.
Warszawy wygłosił symbolicz-
ny toast.

– Starówka i jazz, co może być
lepszego? Dwie moje miłości –
mówił wczoraj Rafał Trzaskow-
ski. – Wychowałem się na Sta-
rówce, mieszkałem na Nowym

Mieście, dlatego bardzo się cie-
szę, że możemy się tutaj spotkać.
Zależy nam na tym, żeby Sta-
rówka służyła wszystkim war-
szawiankom i warszawiakom.
Spotykamy tu głównie turystów,
ale chcemy, żeby to miejsce wy-
bierali też mieszkańcy. Dlatego
wiele instytucji i przedsiębior-
ców działających w tym rejonie
skupiło się pod egidą wspaniałej
ekipy Muzeum Warszawy i za-
dbało, żeby 70-lecie Starówki
miało huczną i fajną oprawę. 

Wcześniej Dorota Warakom-
ska, reprezentująca Radę Mu-
zeum Warszawy, krótko przy-
pomniała historię odbudowy
Starówki. 22 lipca 1953 roku
oddano do użytku Rynek Sta-
rego Miasta wraz z częścią sta-
romiejskich ulic. Chociaż prace
rekonstrukcyjne trwały przez
kolejne dziesięciolecia, ta data
stanowi symboliczne zwieńcze-
nie pierwszego etapu odbudo-
wy nie tylko Starego Miasta, ale
całej Warszawy.

– Pamiętam, że jeszcze w la-
tach 70-tych nieopodal mojego
domu na rogu Freta i Francisz-
kańskiej stały domy, które były
ruinami po II wojny światowej –
wspominał prezydent Trzaskow-
ski. – Dlatego chcemy, by na na-
szą ukochaną Starówkę wróciło
jak najwięcej warszawskiego ży-

cia. Zapraszajcie rodziny, znajo-
mych, naprawdę Starówka się
zmienia, jest fantastyczna i nie
do poznania. Mam nadzieję, że
wszyscy będziemy się dobrze ba-
wić i tutaj wracać – zapraszał
prezydent Warszawy.

Podczas koncertu Big Band
Marcina Maseckiego wykonał
specjalnie skomponowaną przez
niego „Suitę Jubileuszową”.

Od piątku można było potań-
czyć i posłuchać muzyki, obej-
rzeć filmy i wystawy, spełnić się
twórczo na warsztatach arty-
stycznych, pogłębić wiedzę o hi-
storii Warszawy, odkryć niedo-
stępne zakamarki i ukryte w po-
dwórkach ogrody.

Huczne obchody okrągłych
urodzin Starego Miasta to punkt
wyjścia dla wspólnego celebro-
wania historii Warszawy i po-
kazania, jak okolica wiele ma
do zaoferowania mieszkankom
i mieszkańcom miasta. W pią-
tek, 21 lipca,  miłośnicy nowo-
czesnych dźwięków zamienili
bruk Rynku Starego Miasta w
parkiet podczas silent disco, czy-
li wielokanałowej imprezy w słu-
chawkach. Przez wszystkie dni
można było także zajrzeć do
pracowni artystycznych, znaj-
dujących się pod opieką Biura
Stołecznego Konserwatora Za-
bytków. Podczas obchodów od-

bywały się też koncerty organo-
we, wystawy w Galerii Prześwit,
Staromiejskim Domu Kultury i
Muzeum Warszawy. Wiele pla-
cówek notowało rekordy fre-
kwencyjne, więcej niż zwykle
zwiedzających miały np. Len-
grenówka – pracownia Muzeum
Karykatury przy ul. Brzozowej
czy siedziba Związku Powstań-
ców Warszawskich przy ul. Dłu-

giej, gdzie czynna jest nowa wy-
stawa stała.

Wiele spacerów odkrywało
miejsca trudno dostępne na co
dzień dla publiczności. Można
zobaczyć, co kryją zamknięte i
okratowane podwórka, sienie
kamienic i odkryć skarby prze-
szłości uratowane przy odbu-
dowie Starego Miasta.

M B

W kolejnej odsłonie 29.
Międzynarodowego Plene-
rowego Festiwalu Jazz Na
Starówce wystąpi Krzesi-
mir Dębski. Będzie to jubi-
leuszowy koncert z okazji
50-lecia pracy artystycznej. 

Muzyk powraca na festiwal z
rozmachem. Grupa wystąpi w
składzie: Krzesimr Dębski -
skrzypce, Andrzej Olejniczak -
saksofon, Zbigniew Wrombel -
kontrabas, Krzysztof Przybyło-
wicz - perkusja, Andrzej Jago-
dziński - fortepian, Piotr Wrom-
bel - fortepian, Adeb Chamoun -
instrumenty perkusyjne.

Prof. dr. hab. Krzesimir Dębski
to postać, której nikomu w Pol-
sce nie trzeba przedstawiać. To
prawdziwy człowiek renesansu
- kompozytor, wirtuoz skrzypiec,
pianista, dyrygent, aranżer. jest
wykładowcą kompozycji i aran-
żacji na AM im. I. J. Paderew-
skiego w Poznaniu.

Od lat porusza się swobodnie
nie tylko w świecie jazzu. Rów-
nie dobrze czuje się w muzyce
klasycznej. Dał się poznać jako
lider legendarnego zespołu
String Connection. Na artystycz-
nym koncie ma wiele dowodów
uznania dla swojej twórczości.
To m. in. laureat I nagrody Świa-

towego Konkursu Jazzowego w
Hoeillart (Belgia, 1983). W la-
tach 80. wielokrotnie zdobywał
tytuł „Najlepszego Skrzypka,
Kompozytora i Aranżera Roku”
w ankietach magazyny Jazz Fo-
rum. W roku 1985 był w dzie-
siątce najlepszych skrzypków
jazzowych w ankiecie „Down
Beat”. Współpracował z wielo-
ma muzykami światowej sławy
(m. in. Tony Kalatos, Charles
Tolliver, John Blake i Diddier
Lockwood). Jest też laureatem I
nagrody na Międzynarodowym
Konkursie Jazzowym w Hoeila-
art, nagród czytelników Jazz Fo-
rum dla Muzyka, Kompozyto-
ra, Skrzypka Roku. Znalazł się w
ankiecie Down Beat wśród dzie-
sięciu najlepszych skrzypków
jazzowych świata.

Nagrał kilkanaście autor-
skich płyt. Ma w swoim dorob-
ku ponad 60 utworów m. in.:
operę, 2 symfonie, 4 oratoria,
11 koncertów oraz dziesiątki
przebojów. Jest także laure-
atem konkursów kompozytor-
skich, m. in. Kanadyjskiej Aka-
demii Filmowej. Skomponował
muzykę do kilkudziesięciu fil-
mów i seriali telewizyjnych.
Film „Maszyna Zmian” z jego
muzyką był nominowany w

USA do Emmy Award ’98. W
roku 2000 otrzymał „Frydery-
ka” (Kompozytor Roku) oraz

„Philip Award” Międzynarodo-
wej Akademii Filmowej za mu-
zykę do „Ogniem i mieczem”, a

w 2001 nagrodę za muzykę do
„W pustyni i w puszczy” na
Międzynarodowym Festiwalu
Filmowym w Pyros (Grecja).

String Connection – to legen-
darna, jedna z najważniejszych
formacji fusion. Grupa utworzo-
na przez Krzesimira Dębskiego
w 1981. Święciła największe suk-
cesy w latach 80. Swoją popu-
larność zdobywała nagrywając
płyty i koncertując oraz uczestni-
cząc w najważniejszych festiwa-
lach w kraju i za granicą. 

Zespół cieszył się przez dłu-
gie lata uznaniem fanów i kryty-
ków. Wystąpił na Festiwalu Jaz-
zie nad Odrą i Jazz Jamboree.
W 1983 zdobył I nagrodę na pre-
stiżowym festiwalu Hoeilaart w
Belgi; w latach 1983-86 był naj-
wyżej notowany w rankingu
Jazz Top magazynu „Jazz Fo-
rum”. Grupa nagrała ok. dzie-
sięciu albumów. Koncertowała
w Europie, USA i Kanadzie. Wy-
lansowała kilka hitów, które sta-
ły się jej muzycznymi wizytów-
kami. Koncerty String Connec-
tion przyciągają licznych fanów
– dawnych i nowych. 

Usłyszymy ją 29 lipca o godzi-
nie 19:00 na Rynku Starego Mia-
sta w Warszawie. 

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Krzesimir Dębski - String Connection Plus

Świętujemy 70. urodziny warszawskiej Starówki
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